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P r e n u m e r a t a
w ynosi:

rocznie . . . 12 zł. -  ct.
p ó ł r o c z n i e .....................  fi „ — „
k w arta ln ie  . . . . . . .  3 „ — -
miesięcznie . . . .  . . 1 .. — „

Za odnoszenie  do dom u d op łaca  się 
2 0  ct. mie ięcznie.

**. p r o w i n o y i :
r o c z n i e ...................  16 zł. — ct.
półrocznie . . . . 8 — „
kwartalnie . . . .  . . 4 . „
miesięcznic . . .  1 „ 35 „
W państwie niemieekiem . 20 zł. rocznie
W innych państwach zagrań 24 „ „

N u m er p o jed y n czy  4  ct.
Na prowincyi 5 ct.

Numera z poprzednich dni po 10 ct

O g ło s z e n ia
(lnseraty)

za j t i l e o « iersz pe iilow j aUio jego n y jsce  10  et,

a d e o ł . a  u e :
bezpośrednio pod kroniką . . . 
przed inseratanii .

od wiersza petitowego.

53 c(. 
33 „

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

B i L a i l o  o g ł  o s z e n i a :

po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct. 
za jedno ogłoszenie.

R ęk op isów  RedaKcya n ie  zw raca.

N a k ła d e m  S pó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w a n e g o z o g ra n ic z o n ą  po ręką .
Pi »ni i,i ratę przyjmują także wszystkie biura pocztowe i ageneye 

dzienników, b mera ,SłvM,a Polskiego11 są do nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych.

W y d a w c a  1 o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :

S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .
A dres  R e d a k e y l  I A d m in is t r a c y i  Lwów, ulica Karola 

L udw ika Nr. 13 (Pasaż H ausm ana),  Telefonu Nr. 402.

Od Administracyi.
ProsiiLy Szanownych piennineratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed­
płaty

Z w iacam y  Drzyiem uwagę, że dla uni­
knięcia w a ż k i c h  n ieporozum ień  najlepiej jes t  
w ysy łać  pie nędze w p r o s t  p o d .  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c y i  „ S  ł  o  w  a  
P o l s k i e g o " ,  l L w ó w ,  pasaż 
Hausmana.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  w yże j .

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymają j a k o  p r e m ię  T ri/- 
log ię  M in k ie w ic z a  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra­
zem b tomów, w wydaniu H ip o l i ta  
W aw etberf/a .  po cenie 2  z ł  5 0  e t , 

we Lwowie za okazaniem karty pre- 
nnmeracyjnej, na prowincyi za zamó­
wieniem na przekazie pocztowym.

P o g ło sk i, ja k o b y  n ak ład  p ierw szy  b y ł 
w yczerp an y , są m yln e.

T rylog ie  d o s ta rcza m y  zaraz.

Listy wiedeńskie.
W ie d e ń  30 października.

{Z .)  Wczorajszy dzień, był dniem wielkie­
g o  powodzen.a hr. Badeniego. W vgrana była 
większa jak  nadzieje wygranej. J u ż  sam  s to ­
sunek głosów, 29 przeciw 9 mówi siłą cyfer. 
A 'e  były m om em a wasniejsze.

Nastąpił nareszcie r o z  ł a m  l e w i c y  Mia­
ła  dwie noce i cały dzień do namysłu i p ry ­
sła. Wielka własność i żywioły umiarkowań- 
sz6, z krajów  innych, a nie z Czech, poszły 
z rządem, Niemcy czescy poszli w opozycyę. 
Pięciu z lewicy głosuje z a ,  pięciu p r z e c i w ;  
faa tł wielkiej partyi, co niegdyś trzęsła Austryą, 
równa się dosłownie z e r u .  Ale i taopozyeya 
je s t  m arna, gdy dr. H a l  l w i c h  zapowiada 
równocześnie, że posłowie, głosujący przeciw 
funduszowi dyspozycyjnemu, przez to nie wypo 
wiadają. że będą przeszkadzać dojściu bu ­
dżetu

Niemcy chcieli pytaniam i dod ttkow cin i 
wywołać jeszcze kom entarze z ust prez. gaoine- 
tu, byli tak naiwni, ż ego  chcieli, mówiąc po n ie ­
miecku, „wyprowadzić na gołoledź", żeby im 
jeszcze coś dodał, a ^ r z e z  to ujął innym par- 
tyom, może podrażnił klerykałów lub Cze­
chów. Na to hr. Badem me poszedł.

Klerykalni, dr. K a t l n e i n ,  br.  M o r s e  y, 
który prz, d rokicin odmówił funduszu dyspo 
zycyjnego, da ł go dzisiaj bez zastrzeżeń, chu- 
c a ż  po mowie hr. Badeniego główny organ 
klerykjluy wyraził, że „nie może być zadow o­
lony* oświadczeniem prezydenta co do szkoły 
i ewentualnej reformy szkolnego i kościelno- 
pohtycznego ustaw odaw stw a „w duchu tego, 
co jes t  dzisiaj*.

Zwycięstwo więc hr  Badeniego leży g ło ­
wnie w tern. Ż6 zdobył fundusz dyspozycyjny 
efektownie, że wive wszystkie zastrzeżeniu, 
połowiczne komentarze głosujących, nie zm ie­
nią faktu na zewnątrz  głośnego — Badeai ma 
większość. Nie /.robił ustępstw i wygrał. Ma 
więc czas na przeprowadzenie jeszcze  sze re ­
gu ustaw w starej Izbie, dostanie budżet z rąk 
starej Izby i stauie w o d o c  nowej z budżetem 

, w kieszeni. T en  październik, w którym sfina 
j l izowano ustawę podatkową, procedurę cywil- 
I ną, ustaw ę o swojszczyźuie — zdobyto f u n ­

dusz dyspozycyjny, to miesiąc chyba dobry.
To s ta ra  Izba. A dla przyszłości? Hr Bu- 

deni miał wczoraj większość — starej koali 
cyi. Apelowa/ do żywiołów um iarkow anych  i 
i te dostał. Tylko, że rysują się ,uż pewne 
dalej idące grupowania. W i e l k a  w ł a s n o ś ć  
szła już  całkiem razem, a choć to dawno ro­
biła, m a s z e r u j e  różnemi kompaniami, wczoraj 
szła kupą. Znacząeem  było wystąpienie cze­
skiego Niemca, dra  B aerenre ite ia ,  wybrańca 
niemieckiej wielkiej własności. U Ja łe  kompro 
m sy wielkiej własności były przedsłankaini. 
Słoweńcy pójdą wszyscy z rząde tn ; co to ko­
sztowało, mniejsza — zresztą podobno n ied u ­
żo W ięk szo ść - to : Polacy, wielka własność 
niemiecka, w e lk a  własność czeska, um iarko­
wane żywioły konserwatywne, um iarkow ane 
żywioły dzisiejszej lewicy, Słoweńcy i Włosi. 
T auusieńka większość była przed dw om a laty. 
Tylko pytanie, ile z tych starych żywiołow, 
„patryotycznych i um iarkow anych" przejdzie 
przez sito nowych wyborów.

\V mowie nr. Badeniego silniej brzmiał 
apel do zgoay czesko-niemieckiej, pragnienie, 
by mógł oprzeć się o pogodzone szeregi N iem ­
ców i Czechów. Cechą debaty było um iarko­
wanie niebywałe, z jakiem  przemawiały do 
siebie obiedwie te strony Podniósł też tę s t ro ­
nę mowy prezydenta ministrów dr. Baerenrei-  
ter. Tern przykrzej przypomniało się nam, że 
osta tn ia  reforma wyborcza dała  temu krajowi, 
który i tak wypieszczony arytm etyką w ybor­
czą Schmerlinga, olbrzymi zastęp nowy, że 
prawie trzecią część Izby mają sam e Czechy; 
a jeżeli się to istotnie pogodzi i nie będzie 
neutralizować wzajemnie, jak dotąd, co za po­
tęga i Szkoda wielka, że ta  myśl snac  nie była 
ohecną jeszcze w rządzie, gdy ukrócił Galicyę 
wymyślając dla niej osobne środki, żeby u m o ­
tywować okrojenie jej mandatów.

W ie d e ń .  1 listopada.
(Z .)  Nie obeszło się jednak  bez kom en­

tarza do mowy hr. Badeniego. Nacisk ze strony 
czeskich Niemców groził dezorgam zacyą ży­
wiołów umiarkowańszych, Morawcy niemieccy, 
którzy, reprezentując trzecią część ludności, 
mają  jeszcze większość w Sejmie, ale czują 
już, że wystarczy nie silna wola, ale zły hu­
mor rządu, by tę większość na wieki skoń­
czyć, pod wodzą swego niestrudzonego prze­
wodny br. Chlumeckiege starali się usilnie o 
sukurs w ciężkich term inach tam. zkąd jeszcze 
mógł Drzyjsć, u hr. Badeniego. i dostali go. 
Prem ier skorzystał z rozprawy budżetowej ko 
misyi na i m inisterstwem  spraw  w ew n ę trz ­
nych i dodał kilka uwag „popularnych", jak 
sain ironizował żądania  Ilaliwicha Uwagi te 
— wszystkie — były na korzyść lewicy uie- 
iniecir.ej Zam askow ał więc swą .w ie  ookon- 
s ty tucyjność“, z której płynie bezwzglęu >e ró ­
w noupraw nienie  wyznań, s ta ra ł  się konkretniej

form ułować sposony, jak  cnce załatwić waśń 
narodowościową, mówił g terrytoryalno-języ- 
kowych odgramczeuiacli, o ustawie kuryalnej, 
dla której jednak trzeba k w diiiKowaio-j wię­
kszości, apelował do Izby. by usunęła  ze swych 
uchwał postanowienia, któreby mu un iem o­
żliwiły podanie do sankcyi ustaw o polepsze 
niu bytu urzędników, odczytał okólnik w sp ra ­
wie zgromadzeń, bardzo wolnomyslny. błysnął 
(nie po raz pierwszy) zarysem r e f o r m y  a d ­
m i n i s t r a c y j n e j ,  któraby zniosła dualizm 
rządowo autonomiczny. Do tego wrócę p o ­
niżej.

Rezulta t był osiągnięty Klub lewicy, który 
miał się rozlecieć wczoraj popołudniu, wziął 
znowu delacyę. Klajstrują, jak mogą, nie ma 
k.tu na faktyczne pryśnięcie. W klubie lewicy 
upadł radykalny wniosek Pergelta, by cały 
klub odmówił funduszu dyspozycyjnego i w trze- 
ciem czytaniu głosował przeciw budżetowi ca ­
łemu. a 44 głosami przeciw 20 uchwalono 
wniosek komisyi parlamentarnej lewicy, że zo­
stawia się wolność głosowania tak co do fun 
duszu dyspozycyjnego, jak  całego budżetu, zaś 
klun solidarnie głosuje przeciw pozycvi dla 
-  Cilli.

Nie ulega wątpliwości, że koncusye rządu 
dla u m i a r k o w a n e j  l e w i c y  są wielkie i 
poważne. O rgana blizkie hr. Badeniemu o s te n ­
tacyjnie mówią o zarysie przyszłej większości. 
Niedawno jeszcze, bardzo niedawno, z tego 
samego źródła  wiedenskiego szły ze szpalt 
Czasu w kraj wieści o blizkiem nawróceniu  
czeskiem . budowały się komoinacye, w k tó ­
rych było w przyszłej większuści sporo miej 
sca dla Młodoczechów i — klerykałów barwy 
br. Dipaulego. Dzia większość ma się sk ładać  
z większości — koalicyi nieboszczki.

Otóż i to nie jest  os ta tn ie  słowo, choć 
najbliższe może prawdy.

A teraz słowo o p r o j e k c i e  r e f o r m y  
a d m . n i s t r a  c yj  n e j* h r. B a d e n i e g o .  Mó­
wił o administracyi na dwóch torach kolejo­
wych, i mówił, że gdy dwa tory, to ł a t w i e j  
o kolizyę. Co prawda, analogia z życia kole­
jowego inówi inaczej. Mówił premier, że je s t  
autonom istą , ale że nie chce dwóch egzeku­
tyw, autonomię w drugiej i trzeciej m Raneyi 
chciałby mieć tylko w roli d o r a d c y ,  k o n ­
t r o  l o r a .  Zastrzegł u ę  ,akoby imał już kon 
kretny projekt.

Nie pierwszy to raz hr. Badeni robi alu- 
zye do reformy administracyjnej W tym z a ­
rysie jest dużo z projektu niegdyś — D u n a ­
jewskiego, jest  i więcej. Jes teśm y pewni, że 
hr Badeni nie ukn-ciłby autonomii inaczej, 
jak  wprowadzając w całe, pełni czynnik od­
powiedzialności egzekutywy przed autonomią, 
że nie zredukowałby jej wyłącznie do roli 
btiratów  i c h c e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  n a ­
m i e s t n i k a  przed Sejmem. Aluzye w u ro ­
czystej chwili mają większe znaczenie, a taką 
jest  dzisirjsza. Z tą chwilą, gdy prezydent 
gabinetu czyni aluzye tej miary, j a k  z n i e ­
s i e n i e  d u a l i z m u ,  chociaż je  wypowiada 
ostrożnie, s taw ia  p ierwszorzędną sprawę na 
porządku dziennym.

Zwracam  na to uwagę, gdyż mam prze 
konanie, że z tym momentem spraw a stała 
się w y s o c e  p o l i t y c z n ą  i d o n i o s ł ą .  
Mam też przekonanie, że ten zlekka szkico­
wany „zarys" stanie się ważnym momentem, 
że się -  kraj tein zajmie. A u t o n o m i a  — 
b y ł a  i j e s t  d l a  n a s  e z e m ś  w i ę c e j ,  j a k  
k w e s t y ą  a d m i n i s t r a c y i .  Kraj m usi na

czas wiedzieć i rozumieć całą doniosłość re- ' 
form tego rodzaju, jak  zmesienie dualizmu. 
R e f o r m ę  r o z u m i e m  t y l k o  w j e d n y m  
w y p a d k u  z a  d o p u s z c z a l n ą ,  j e ż e l i  
n e b ę d z i e  u k r ó c e n i e m , a  1 e z d o b y c z ą  
d l a  p o l i t y c z n e j  i n a r o d o w e j  a u t o n o ­
m i i  k r  aj  u.

Metoda agitacyjna.
>V jaki sposob prowadzi się agRacye pod 

hasłem  „uświadom ienia  lu d u ' — widzimy na 
drobnym, a jednak ciekawym przykładzie, z a ­
czerpniętym z ostatniego num eru  Przyjaciela  
L udu  W  kronme tego pisma, pod napisem 
„budżet austryacki" , czytam y:

„Aby dać p r z y b l i ż o n e  p o j ę c i e  o g o ­
s p o d a r c e  p a ń s t w o w e j ,  podajemy kilka 
cylr z budżetu , ułożonego już na rok przy­
szły. Między wydatkam i znajdujemy 4,650.000 
zł. na  dwór cesarski, 1,340.000 na  Radę p a ń ­
stwa, 1,317.000 d l a  m i n i s t r ó w ,  blizko 20) 
milionów na wydatki wspólne (przeważnie  na 
wojsko), na  oświatę blizko 28 milionów, d l a  
n a m i e s t n i k ó w ,  s t a r o s t ó w ,  wogóle na 
wydatki m inis ters tw a spraw wewnętiznyeh 
przeszło 24 miliony zł. itd. Ogół wydatków 
w r. 1897 ma wynosić 692,161.183 zł."

Pom ijając  ogólną tendencyę tego ze s ta ­
wienia -  zwracamy uwagę na dwa szcze­
góły: „Dla mmiotrów — powiada uświadomi- 
ciel ludu — 1,317.000 zł.- Toż to wygląda 
tak. że m i n i s t r o w i e  kosztują  tak bardzo 
wiele, że ta cała sum a jes t  „dla m ch “. T ym ­
czasem praw dą jest, że sum a 1,317.000 od- 
iiusi się do rubryki V. budżetu państwa, w k tó ­
rej mieści s ię :  prezydyum ministrów i dwa 
m inis ters tw a bez teki (z tych jedno  nie obsa­
dzone) — a  więc trzech ministrów i personal 
urzędniczy z 20 urzędników i służbowy z 11 
woźnych i portyerów złożony, co kosztuje 
187.313 zł. — dalej fundusz dyspozycyjny
100.000 zł., wydatki (brutto) gazet urzędo­
wych 677.100 zł. (przeciw czemu sta ją  do­
chody tych gazet 678.300 zł.), biuro telegra- 
ficzno-korespondencyjne 142.000 zł. (doehoiy  
l?y.OOU), wreszcie koszta trybunału adm ini­
stracyjnego 205.085 zł Otóż to wszystko ra- 

j zem, w łącznej sumie 1,317.017 zł. — Przy 
jaciel L udu  obejmuje generalną nazw ą „dla 
ministrów", ażeby czytelnik w yobrażał sobie, 
że to osoby ministrów tyle kosztują. Piękna 
byłaby gospodarka — każdy minister brałby 
w przecięciu 146.335 zł — gdy faktycznie 
biorą wszyscy razem  180.000 zł.

Druga pozycya tak  opiewa w streszczeniu 
Przyjaciela L u d u :  „ d l a  n a m i e s t n i k ó w ,
s t a r o s t ó w ,  wogóle na  wydatki ministerstwa 
spraw wewnętrznych 24 miliony zł." Zuowu 
więc w umyśle czytelnika ma pow stać wy­
obrażenie o kolosalnym wydatku 24 milionów 
na osoby nam iestn ików i starostów — du czego 
tylko jakieś inne drobne wydatki „wogóle ' 
mają być doliczone. Tym czasem  w rubryce 
tej znajdujem y: n a  s ł u ż b ę  b u d o w i . i c z ą  
1,312.860 zł. — n a  b u d o w ę  d r ó g  5,772.429 
zł. — n a  b u d o w l e  w o d n e  3,598.790 z ł . — 
dalej 1,586.8.58 zł. na  służbę s a n i t a r n ą  i 
373.00U zł. na epidemie i epizoocye — razem  
przeto 1*2,643.937 zł., czyli przeszło połowa 
ogółu wydatków tego ministerstwa idzie na 
cele, m ające w y s o k ą  d o n i o s ł o ś ć  e k o ­
n o m i c z n ą  i c y w i l i z a c y j n ą .  Dopiero 
z pozostałych U  milionów idzie praw ie  poło­

wa na służbę bezt mczenstwa, a d raga  połowa 
na administracyę polityczną centralną (m in i­
s ters tw o spraw wewnętrznych) i prowincyo- 
nalną, więc nie na „nam iestn ików  i s ta ro s tó w 11, 
ale na ca łą  służoę administracyjną w* nam ies t­
nictw ach i s ta rostw ach  14 krajów koronnych.

W ten sposób, zręcznie, zachowując po­
zory prawdy, zaszczepia się w umysły czytel­
ników, którzy do całej prawdy dotrzeć nie 
mogą, pojęcia zupełnie błędne i p rzedstawia 
się gospodarkę pubhe ną jako m arnotraw ienie  
grosza podatkowego na wydatki osobiste.

Ueklarwya rządu.
Na sobom iem  posiedzeniu komisyi budże­

towej, w ciągu ruzprawy nad budżetem m in i­
ste rs tw a  sp raw  wewnętrznych wygłosił prezy­
dent minisirów hr. Badeni dłuższą mowę, 
w której, w sposób niezmiernie zajmujący, 
poruszył wiele sp raw  bardzo ważnych, ogól­
niejszej natury (vide L isty  wiedeńskie z  dnia 
1. listopada). Zastrzegając  sob.e na później 
kilka uwag w rym przedmiocie, podajemy 
dziś obszerniejsze streszszeoie tej najnowszej 
enuncyacyi rządowej

Pierw szą sprawą, k tórą  zajął się p rezy­
den t ministrów w swej mowie, było p o ł o ­
ż e n i e  u r z ę d n i k ó w .  Co dotyczy materyal- 
nej strony tej sprawy, to — zdaniem mówcy 
— urzędnicy, skoro się tak wiele od nich 
w ymaga, powinni byc wolni od trosk. D otych­
czasowa sytuacya nie jes t  taką, aby zapew­
niała  urzędnikom niezbędną m ate rya lną  n ie­
zależność. Prezydent ministrów zaleca przeto 
załatwienie ustawy o regulacyi płac u rzędni­
czych. Istn ieją  wprawrdzie pewne różnice, co 
do których rząd , przy najlepszej woli, nie m o­
że zrobić ustępstwa — zapew ne jed n ak  da 
się w tej sprawie i osi ągnąć porozumienie m ię ­
dzy Izbą a rządem, tem  bardziej, że nie by­
łoby dobrem, przez ca łj  szereg lat b u d z :ć 
w urzędnikach naazieje, a osta tecznie  ich nie 
spełniać.

Drugą trudnością, z k tó rą  stan urzędni­
czy ma do waiczema, je s t  b i u r o k r a t y z m .  
Możnaby powiedzieć, ze władze poprostu d u ­
szą się w aktach i piją a tram ent.  Ale z a rz ą ­
dzono już, co potrzeba, aby w tej mierze 
wprowadzić zmiany, a prezydent raimstrów 
zwrócił się już  do namiestników większych 
krajów koronnych z wezwaniem, aby poczynili 
s to sow ne  wnioski Mówca sam  ma już na 
myśli pew ne ułatw ienia  i skrócenia  pos tępo­
w ania  urzędowego i spodziewa się na pewne, 
że w porozumieniu z swymi w spółpracowni- 
kami sprawę tę doprowadź, do pomyślnego 
rozw .ązania  już w ciągu roku 1897.

Trzecia  trudność polega w tak zwanym 
p o d w ó j n y m  t o r z e ,  co daje się na jba r­
dziej uczuć władzom, tak rządowym, jak  au to ­
nomicznym drugiej i trzeciej instancyi. Dzieje 
się tu wprost p 'zeciw nie, jak  na kolejach 
drugi tor powoduje tu właśnie wykolejenia. 
Minister oświadcza, że z pew nością  nie jes t  
przeciwnikiem autonomii, autonom icznych in- 
stytucyj i stosunków, jakich te instytucye wy 
magają ; lecz autonomiczne władze pow.nne 
stiić obok rządu  jako cia ła  kontrolujące, do­
radcze i pomocnicze, ale nie jako  wykonawcze.

Dalszą trudność spraw iają  administracyi 
s p o r y  n a r o d o w e ,  a mianowicie głównie 
d la teg o , że po pierwsze zabierają  u rzędn i­
kom wiele czasu , a powtóre u trudnia ją  bez-

FK RA W ITA.

C Z Y  T O  B Y L O ?
iCiąc dal»,._r)

27-go marca.
Je s te m  rozkochany w Jad z i  — stanowczo.

Przyszło to powoli, nieświadom.e i nareszcie 
jes t .  Kucham ją — i basta!  Wiem, że gdy­
bym tylko śmiał komu powiedzieć o tem, wy­
wołałbym bunt aniołów. Mówionoby o czysto­
ści domowego ogniska, o niestosowności, ko­
chać się w śpiewaczce — f e ! Co innego w ta ­
kiej, jak Patti, Mira etc. — w nich wolno c a ­
łemu światu się kocnac — i wszystko dobrze 
Nic na tein nie traci ani cnota, ani czystość 
domowego ogniska, niestosowności nie ma ż a ­
dnej... O, obłudo! Krotko mówiąc, o co to cho 
d z i : o ilość posiadanych brylantów, o gatunek 
materyi na suknię, o skalę talentu — czy o 
duszę ludzką? J a  kocham  J a d z ię  — a co bę­
dzie? Zobaczymy.

28-go marca
Aha! Ju z  się ludzie zaczynają m ną  in te­

resować... Piękna r z e c z ! Plotka i os/.czerstwo 
wcisnąć się m uszą wszędz.e.

Dziś rano. kmdym jeszcze  był w łóżku, 
pi 2 ybiega do mmc Ferdzio.

— Słuchaj, czy to p raw d a?
Udałem, że m e wiem o mczem.
— Co?
Spojrzał na mnie badawczo i niedowie­

rzająco.
— J a k to ?  Czy na seryo me wiesz, czy 

udajesz?
— Powiedz mi, właściwie o co ci chudzi ?
— Jadz i  już tam  nie ma...
— Prawdopodobnie.

Spostrzeg łem , że odpou iedzi moje intry- 1 
gowały „o. |

Zatem  .. ty ten stosunek traktujesz na
s e r y o  ?

W idzia łem , że ciekawość go paliła , jak 
siarka  legendowego smoka.

— O tyle, o ile się wszystko du na świę­
cie na seryo traktować.

— Chcesz się wykręcić s ianem ?
— W cale nie... Ale o rzeczach przyszło­

ści me mogę przecież mówić stanowczo... T o ­
bie, jako  koledze i przyjacielowi, powiedzieć 
mogę o tw arcie , że Jadz ia  rni się podoba . 
Nie potrzebujesz tego rozgadywać...

— Ależ naturalnie...
— Podoba mi się. J e s t  to na tu ra  sz la­

chetna, piękna, którą nadm iar życia z rów no­
wagi wysadził. Z e rw ała  z rodzicami — ot, 
tak — jak  tysiące podobnych jej zrywa. Po 
jednej s tronie 'est m arzen ie ,  po drugiej roz­
waga i życie. Gdy się zetkną ze sobą zbyt 
gwałtownie zawsze inusi nastąpić jakaś 
katastrofa. Nic innego nie zaszło w stosunku 
Jad z i  do rodziców. Pod inoim wpływem do 
rodziny wróciła. Zdaje mi się , że m ną je s t  
zajęta bardzo. Jeżeli ta k je s t  istotnie — miłość 
da jej tę równowagę, której tak  gorączkowo 
szukała.

Mówiłem pow ażnie , spokojnie. U w aża­
łe m ,  że mowa moja nadzwyczajnie zdziwiła 
Ferdzia.

— Słuchaj, ty jes teś  zakochany po uszy... 
— zawołał.

— Nie przeczę... m oże być...
— Alez zastanów się człow iecze ! Śpie­

waczka z teatrzyku I
— Tak, śpiewaczka... ale ja  nie miałbym 

wcale zam iaru  obwożenia jej talentu po A m e­
ryce i zarobkow ania  w ten sposób.

— To stoty rzeczy nie zmienia. Ona 
sprzedawała uśm iechy.,.

Czułem, że krew mi nupłynęła do głowy.
— Czy płaciłeś za nie?
— J a  — me
Zrozum iałem  znaczenie akcentu.
— Czy jes teś  pewny — zawołałem wzbu­

rzony — że żona twoja me stanie kieay na. 
estradzie teatru  lub tea trzyku?  Czy io samo 
złe, popełnione po ślubie, będzie mmejszem 
przed ślubem lub większem?

Załagodziliśmy wreszcie sprzeczkę. Dał 
mi słowo honoru ,  że ani o moich zamiarach, 
ani o rozmowie nikomu nie powie.

2 kwietnia.
Powróciłem od rodziców Jadzi.  Przyznam  

się , żem jecha ł  z pewną niewiarą. Zas ta łem  
wszystko tak, jak  mi opowiadała Ja d z ia  Dzi - 
wriB rzeezy jednak dzieją się na swiecie. Je s t  
to rodzina tak zacna . tak pracowita, że d o ­
prawdy zdaw ało  mi się * że stoję wobec j a ­
kiejś z a g a d k i , której rozw iązać  nie umiem 
Ojciec — stary szlachcic — siedzi na trzech 
włókach ziemi i z gospodarstwa żyje. Cała 
rodzina pracuje. Ojciec wiedział o tem, co się 
stało z J ad z ią  Rw ała się na scenę — głos 
miała niezły, a ponieważ na wielką scenę do­
stać się nie mogła, dosta ła  się na małą.

Gdy wyjeżdżała, ojciec jej powiedział
— Chcesz pracować nie z n a m i , ale s a ­

ma na siebie — p r a c u j ; chcesz jech ać  — 
jedź. Pamiętaj, że pod s trzechę ojcowską w ró ­
cić możesz zaw sze , ale —  bez wstydu dla 
nas i dla siebie.

W ystąpiłem  w roli konkuren ta .  O prze­
szłości ani słowa. Cały dom niezm iernie  mi 
się podobał Uczciwa, p raco w ita ,  szlachecka 
sfera, doskonale skolnzacona i dzięki tej koli- 
gacyi w y-how anie Jadzi było staranniejsze 
i lepsze, niżby z domu rodzicielskiego wynieść 
mogła. Przyniosło to jej n iezaw odnie  dużo 
zadow olen ia , ale rzuciło w duszę dziewczyny

zarodek gorączki, który j ą  z równowagi w y­
bił. Na Łzczęscie pozostał grunt dobry — i to 
ją  uratowało.

3 kwietnia.
Myślę o niej i o mojej przyszłości. J a ­

dzia nie może tu wrócić. Z n a ,ą  j ą ,  widz.ano 
na scenie. Musiałbym ją  i siebie narazić na 
tysiące ukłóć, tysiące przykrości. Ha, to t r u ­
dno. Kocham ją. Przyszedłem  na  świat nie 
po t o , ażebym był lekarzem , — a po co ? 
Przecież m am  prawo do odrobiny szczęścia 
osobistego, skoro żyję na święcie. Ot, w ie­
cznie ten wyraz — szczęście — ma człowiek 
na ustach! Je s t  to ów raiski ptak niepochwy- 
tny, który jak ieś  cudowne piosnki śpiewa — 
zakochanym, ów kwiat paproci — któ ra  nie 
kwitnie nigdy, a jed n ak  wiecznie wabi i p o ­
ciąga nas ku sobie.

N o , wielka rzecz !  Wyjadę stąd i 
kwita

7 kwietnia, wieczór.
Nareszcie sam jestem  To ustaw iczne bie­

ganie, oglądanie cudzych języków, p rzyk łada­
nie uszu do cudzego serca, tak zmoczy czło 
wieka, że ogarnia  go nieprzezwyciężona chęć 
fizycznego odpoczynku. Powiedziałem s łu ż ą c e ­
mu, że gdyby sam  król dzwonił — n iem a mnie 
w d o m u !

Byłem znowu u rodziców Jadz i .  Spraw ia 
mi to wielką przyjemność, gdy mogę widzieć 
ludzi zdrowych, silnych, pracujących i zado 
wolonych z codziennej swujej pracy. Coraz 
rzadziej takich ludzi spotkać można. W ię ­
kszość  traw iona  jest  gorączką: je a n i  p-agną 
popularności i sławy i nie ma nic na  świecie, 
czegoby me poświęcił, dla tej p ró ż n o s tk i ; d ru ­
gim pycha piersi rozdym a — zupełnie tak s a ­
mo, jak robotnik, dmuchając, wydyma — b u ­
telkę . inni ciągle są w pogoni za  p ieniądzem, 
jak  char t  za  zającem, którego zjeść nie może,

naw et kiedy złapie. W artoż  to całą energię 
życia, wszystkie siły poświęcać dla tak  m a­
łych rezultatów ?

Ja d z ia  zmieniona do mepoznauia . Coś tak 
dobrego i łagodnego jest  w całej jej istocie, 
że ją  kocham coraz bardziej.

Znajduję w niej dużo podobieństw a do 
mojej pierwszej Jadz i  i może dlatego coraz 
więcej kocnam. T e raz  przywiozłem jej foto­
grafię i postawiłem obok tamtej. Rysy tw arzy 
podobne niezawodnie — postawa, oczy — me.

Zdaw ało  mi się, k iedym tę pierwszą s t r a ­
cił, że już kochać nie będę nigdy, O, nie! 
Uczucie miłości je s t  w duszy ludzkiej zawsze 
młode, świeże i nieśmiertelne, jak  piękno. 
Zmienia tylko formy,

10 kw ietnia
Dziś popołudn.u, kiedym siedział przy 

biurku, pił czarną  kawę po-ooiednią i czytał 
dziennik, wtoczył się do mieszkania IMć pan 
Piórko

— To me bez kozery - pom y-lałem  
sobie.

Ledwie prog przekroczył, zatrzyma! się i 
sapać po zął.

— Puki człek tych pięćdziesiąt schodków 
do pana  z r o b . .. uf... a tu w dodatku gorąco, 
jak  w lipcu...

— !Niech-że pan inżynier dobi odziej s ia ­
da .. Kawy pan pozwoli?

D otknął się twarzy swojej swoim tłustym 
jęz jk iem  B rrr  .

— Proszę  kochanego inżyniera — tutaj...  
tutaj... do saloniku... do kanapy... to będzie 
wygodniej...

Przyprowadziłem i posad/.iłem to cielsko. 
Inżynier usiadł tak. że aż sprężyny zatrzeszczały.

— Jan ie !  Dajcieno kawy dla pana inży­
n iera  .. i d la mnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nam ię tne  postępowanie. I  tak n p, niektóre 
rozstrzygnienia i rekursy o wieleby się zm niej­
szyły, gdyby zapanow ał spokój narodowy. 
Narodowe spory nie są też bez konsekwen- 
cyj d 'a  s tanu  u rzędn iczego ; dzisiaj nie jest 
już możliwem trzym ać urzędników od tych 
politycznych sporów zupełnie zdaleka. Mówca 
nie chce nikomu robić z a r z u tu , nie chce ba­
dać , od jakiego czasu  nastąp iła  ta  zm .ana, 
ale faktem jest, że urzędnik, skoro zamięsza- 
ny zostanie w taki spór, nie przestaje być 
człowiekiem i często trudno mu zachować 
pożądaną objektywność. Minister nie chce u- 
mniejszać k o n s ty tu c y jn y c h 'p ra w  urzędników, 
sądzi jednak, że z chwilą, w której zaczyna 
urzędow anie ,  musi urzędnik  zrezygnować 
z pewnej części prawT niezawisłego człowieka, 
ponieważ wymaga tego służba i dyscyplina.

Co do kwestyi językowej w Czechach, o- 
św iadcza mimster, iż rząd  bezw arunkow o za ­
dośćuczyni usprawiedliw ionym żądaniom  w za­
kresie  sądow nictw a * administraeyi. Szczegóły 
dadzą  się ustalić dopiero po porozumieniu ze 
s tronn ic tw am i, a przy wykonaniu m uszą  być
0 ile możności uwzględnione t ru d n o śc i . wy­
nikające z obecnego ukszta łtow ania  s to sun ­
ków językowych w szkołach M inister prosi, 
aby od niego nie żądano za wiele oświadczeń
1 przyrzeczeń i wierzono 'jeg o  zapewnieniu, 
iż rządowi zalezy poważnie na tem , ażeby 
w Czechach nie pomnażać jeszcze  konflikty, 
ale je raczej łagodzić.

Odpowiadając p. H aasem u  w s p r a w i e  
r ó w n o ś c i  w y z n a n i o w e j ,  oświadcza m ó­
w ca ,  iż rząd stoi bezwarunkowo na gruncie 
konsiy tucyi, a więc rozumie się sam o przez 
s i ę , że dla rządu  równouprawnienie  wszy­
stkich wyznań w Austryi je s t  p raw em , za- 
gw arantow anem  u s taw am i zasadn iczem *. prze 
to n ienaruszalnem.

Co do ustawy o ubezpieczeniu od wy­
padków, uznaje  minister, że obecnie są w niej 
jeszcze b ra k i ,  że nie rozwinęła  się ona tak, 
ja k  powinna była się rozw inąć  i że przez tę 
ustawę nałożone zostały na przem ysł liczne 
ciężary. Na raz ie  je s t  to tylko początek, ale 
wygotowuje się już nowa n o w e l a ,  która 
w swoim czasie będzie przedłożona przyszłej 
Izbie.

Co do p raw a  o zgrom adzeniach, stoi p re ­
zydent ministrów bezwarunkowo na gruncie 
ustawy i pragnie, ażeby wszystkie podległe 
mu władze stały na tym sam ym  gruncie. Przy- 
tem nie należy zapoznawać, że w każdej u- 
stawie je s t  pew na  elastyczność i że nie jest  
możliwem, na  wszystkie wypadki dać władzy 
obowiązującą m arszrutę . Nadto wydał prezy- 
de nt ministrów w tej sprawie rozporządzenie, 
k tóre  podaje do wiadomości komisyi. Rozpo­
rządzenie to o p ie w a :

„Rozliczne skargi, podnoszone w Radzie 
państw a  i w prasie  na postępowanie władz 
w sp raw ach  stow arzyszeń  i zgromadzeń, z m u ­
szają mię, z powołaniem się na rozporządze­
nie z 12 lipca 1893 1. 2449. upraszać świetną 
władzę o poświęcenie szczególniejszej uwagi 
wykonywaniu ustawy o prawie s tow arzyszeń 
i zgromadzeń i ponowne przypomnienie wszy­
stkim podległym wła-dzoin, ażeby w swych 
czynnościach urzędowych dokładnie miały przed 
oczyma dotyczące postanowienia ustawnicze, 
jak  również rozesłane ztąd  do zastosowania  
się orzeczenia  najw. T rybunatu  kasacyjnego 
i T rybunału  państw a  i ażeby rozstrzygnienia 
swe p isem ne zaopatryw ały  dokładnie rozwa- 
żonem i dotyczą' ym postanowieniom  ustawni- 
ezym zupełnie odpow iadajacem  um etywowa 
niem.

Zechce dalej św ietna władza zarządzić, 
ażeby załatw ianie  ewentualnych rekursów 
przeciw rozporządzeniom pierwszej instancyi 
odbywało .się z możliwym pospiechem, a re ­
kursy mimsteryalne, odpowiednio objaśnione, 
natychm iast tutaj były odsyłane.

Również zechce św ietna władza zarządzić, 
ażeby co miesiąca był mi przedkładany w e­
dług okręgow ułożony spis, uwidoczniający, 
wielo zgromadzeń rozmaitych kategoryj zgło­
szono, względnie, wiele zgromadzeń, ogran i­
czonych do zaproszonych gości, doszło do w ia­
domości władzy, wiele z nich istotnie się od­
było, względnie zostało zabronionych lub roz­
w iązanych i w wielu wypadkach wniesiono do 
m inisterstw a rekurs. Co do zabronionych albo 
też rozw iązanych zgromadzeń, należy podać 
stosunki i uwagi, k tóre  dla danego zarządze­
nia władzy były m iarodawcze, jak  również 
okoliczność, czy dotyczące rozporządzenie  
u trzymało się w mocy prawnej, czy też wnie­
siono przeciw niemu rekurs.

O ile rozstrzygnienie świetnej władzy mia 
łoby zapaść  dopiero po przedłożeniu miesię­
cznego spisu, upraszam  o przedłożenie mi od­
pisu tegoż osobno.

W reszcie  zechce św ietna w ładza  za rzą­
dzić, aby we wszystkich wypadkach, w k tó ­
rych jak ieś  zgromadzenie zostało przez władzę 
rozwiązane, dotycząca relacya delegata  w ła ­
dzy była sporządzona z w yrażnem  powoła­
niem się na przysięgę służbową

Przemówieniu swe zakończył prezydent 
inimsirów odparciem  zarzu tu , jakoby Niemcy 
w Czechach nie mogli już  odbywać zgrom a­
dzeń, wskazując na to, że z wyjątkiem wy 
padku w Liboku i dwóch innych wypadków, 
odbyło się w ciągu trzech os ta tn ich  miesięcy 
w okręgach niemieckich i z m ieszaną  ludno­
ścią 1020 zgromadzeń

Skandal opalenicki.
Na rozprawie dnia 30 października p o ­

południu przesłuchano jeszcze 8 św iadków  d o ­
wodowych, poczerń rozpatryw ano wielichow- 
ską przeszłość C arnapa.

Konduktor L ehm ann  raz  jeszc/.e stw ier­
dził pod przysięgą słowa, że C arnap w o ł a ł : 
Ich will den polnischen H um l in der rothen  
Jacke erstechen (P o tw o rn e .')

Z aw iadow ca stacyi Miiller stw ierdź ł, że 
i jem u do protokołu odźwierny L eh m an n  to 
sam o ud razu  raportow ał i zezna ł ze Carnap 
szedł ku  końcowi pociągu, w której to części 
znajdow ał się wagon ks. arcybiskupa

Obrońca Woliński zapytał Carnapa, czy 
było zwyczajem u niego, wywalczać powagę 
za pomocą gołej szabli Przewodniczący zw ró­
cił uwagę Carnapowi, że nie potrzebuje  odpo­
wiedzieć, by się nie obciążać. Carnap skorzy­
sta ł  z rady, co wywołało sensacyę.

Świadkowie zeznali, że C arnap bił ludzi 
za śpiew ana polskich pieśni.

Obrońca Póppel podał w pow ątpiew anie  
wiarygodność Carnapa O naruszeniu  spokoju 
krajowego nie może wcaie być mowy.

' \
Mecenas W oliński podniósł, że urzędnik 

musi się okazać godnym zaufania, jakie w nim 
rząd pok łada ,  ale całe życie poprzednie p. 
Carnapa dowodzi, że on stanowi urzędnicze­
mu zaszczytu nie przynosi, P a n  Carnap sam 
powinien się dostać na ławę oskarżonych za 
to, że podczas urzędowania swego ludzi na 
ciele ranił Mógł się nauczyć wiole z przy­
kładu pp. burm istrza ,  wachm istrza  i zaw m- 
dowcy placu. — Tym panom  podziękowanie 
się należy i tych pancw  za wzór sobie wziąć 
p. Carnap może, a nie urzędników kolonial 
nych w Afryce.

Pan Gliem ann koniecznie dla trzech ska­
zanych chciał dwuletniego więzienia ; przyjęto 
łagodzące okoliczności, że C a r n a p  i c h  d o  
c z y n u  w y z w a ł .  -

Wyrok ogłoszono wieczorem. Oskarżenie
0 zakłócenie spokoju publicznego zupełnie u- 
padło. Jedynie  za pobicie Carnapa skazano 
trzy o so n y : a to robotn .ka Kazimierza KTu­
szyńskiego na trzy miesiące więzienia, rzeźm- 
ka  Śmierzchalskiego na 30 m arek  grzywny
1 piekarza Micnała Roja na 20 marek grzy 
wny. Resztę sześciu oskarżonych zupełnie u- 
wolniono, ..

mm  >'i«iw»*r — <afłML ~ j f  im  rwun w ay ^  -

Wiadomość pohtyozne.
l i o z l a m  w ie d e ń sk ie j  lew icy . Dla obja­

śnienia omawiającej ten przedmiot naszej k o ­
respondenc ji  wiedeńskiej z d. 1 bm. — poda­
jemy na tem miejscu dokładny tekst wniosku 
p Pergelta, oraz uchwały, powziętej przez klub 
44 głosami przeciw 20.

W niosek p. P e r g o l t a  opiewa:
„Z uwagi, że polityka, jakiej się gabinet 

hr. Badeniego od objęcia rządów trzym a w sp ra ­
wach narodowych i politycznych, nie odpo­
wiada uprawnionym - życzeniom - przeważnej 
większości niemieckiego narodu w Austryi, i 
że oświadczenia prezydenta  ministrów, przy 
sposobności obrad nad funduszem dyspozy­
cyjnym dane, nie m ogą być uznane zadowal- 
niającemi, klub zjednoczonej lewicy da wyraz 
tem u  sw em u zapatryw aniu  przez o d r z u c e ­
n i e  f u n d u s z u  d y s p o z y c y j n e g o ,  a n i e ­
m n i e j  i b u d ż e t u  w t r z e c i e m  c z y t a ­
n i u " .

Uchw ała  zaś k lubu brzmi dosłownie:
„1. K lub pozostawia swoim członkom 

s w o b o d ę  g ł o s o w a n i a  w sprawie fundu 
szu dyspozycyjnego i przy t r z e c i e m  czyta­
niu ustaw y skarbowej na r. 1897.

„2. Co do pozycyi na  gimnazyiun eylej- 
sKie w budżecie na  r. 1897, m ają  wszyscy 
członkowie klubu przeciwko niej głosować i 
nie jest  n ikem u dozwolonem, głosować za nią.

rf3. Co do d r u g i e g o  czytania budżetu, 
zastrzega some klub uchwa<ę, jak ie  zajmie 
s tanow isko11.

A m b a s a d o r  irancusKiej republiki w W ie ­
dniu p. L o ż e  wyjechał wczoraj ze stolicy 
m onarchii za  urlopem. Wiadomość ta, napo 
zor mało kogo obchodząca, posiada jednak  
wybitne polityczne znaczenie w bieżącej 
chwili. Oto, rząd  francuski nie życzył sobie 
z n a tu iy  rzeczy, aby jego  przedstaw iciel wie 
dębski bawił nad D unajem  w chwili, gdy p re ­
tendent do tronu Francyi, ~ ks. Orleański s ta ­
nie przed ołta zein z aro. Dorotą, co, jak  
wiadomo, nastąp ić  już  ma we czw artek  5 b. 
m. P. Loże zastosow ał się oczywiście do ży­
czenia swych przełożonych, a uczynił to tem 
snadniej, iż nie tak daw no tem u miał osobi­
ście z ks. Orleanu meprzyjem ne zajście, m ia­
nowicie m usia ł  tak dostojnego pana, jako pre­
fekt policji paryskiej, aresztować i odwieść 
do więzienia Nie dziw tedy, ze p. Lozć, p o ­
mny tej n iedaw nej afery, prędko spakował 
m anatki i ja k  dzienniki półurzędow e doniosły, 
„wyjechał dla pora tow ania  zdrowia na kilka 
tygodni z W iednia11. Tym czasem  W iedeń  za ­
pełń .a  się p rzeds taw ien iam i najwyższej ary- 
stokracyi francuskiej i h iszpańskiej, a ju tro  
oczekiwaną jest tam  królowa Portugalii . Nie 
om ieszkał również. ex re ślubu ks Orleanu, 
zaszczycić swoją obecnością W iedeń — re d a ­
ktor Figara  p. F ranc iszek  Ferrari .

k c n c y l i u m  w a ty k a ń s k ie  straciło kilka 
dni temu jednego z poważnych c z ło n k ó w : 
kardynała  G ustaw a Adolfa ks H o h e n l o h e -  
S c h i l L n g s f i i r s t a ,  b ra ta  obecnego kanc le ­
rza niemieckiego. Kardynał Hohenlohe, urodził 
się d. 26. lutego 1823 r. w Rotenburgu. K ar­
dyna łem  został w dniu 22. czerwca 1806 r. 
Podczas koncylium watykańskiego należał do 
opozycyi, aczkolwiek nie protestow ał przeciw 
uchwałom. U sunął się tylko z Rzymu i z a ­
mieszkał w Schillingsfiirst. W  r. 1872 Bis­
marck zam ianował go posłem rzeszy niemie­
ckiej przy W atykanie , sądząc, że Pius I X  ze 
chce przyjąć go za pośrednika, w rozterce, 
ja k a  już wówczas dzieliła W atykan  z Niem­
cami, prow adząc  do Pku ltu rkam pfu“. Ale P ius  
IX . odmówił aprobaty swojej Holienb.he p o ­
wrócił dopiero w lutym 1876 r. do Rzymu. 
Wkrótce uzyskał wpływ na Leona X III . ,  który 
zam ianow ał go w r. 1879 biskupem w Albano. 
Z urzędu teg o ,  połączonego z wielkimi ko­
sztami, zrezygnował wszelako kardynał, po­
przestając na probostwie kościoła S a n ta  Ma 
ria  Maggiore w Pizymie.

K e w e lacv c  B is m a r c k a  n.e schodzą z po­
rządku dziennego i po przejściu przez alem- 
bik urzędowy Reichsanztigera  i Fremdenblattu  
w racają  znowu do swego pierwotnego źródła, 
tj. do Sa m b . Nachrichten. Organ ten miano­
wicie w1 odpowiedzi na oświadczenia Eeichs 
anzeigera podnosi, iż ówczesne rosyjsko - n ie­
mieckie układy nie są  bynajmniej najściślej- 
szemi tajemnicami państwowem i i należą do 
historyi i do archiwów. Zachowanie  ta jem ni­
cy nie było potrzebne dla Niemiec i trójprzy- 
mierza i nastąpiło  wyłącznie n a  ż y c z e n i e  
R o s y i. W interesie Niemiec leżało zupełne 
ogłoszenie układów W całej sprawie nie by­
ło dla nas nic w slydhw ego, lecz przeciwnie 
dla wszystkich, miłujących pokoj poddanych 
państw a  , zajście to było usprawiedliwionym 
powodem  do spoglądania z zadowoleniem 
w przeszłość. Twierdzenie, jakoby układ był 
w iaro łom stw em  względem trojprzymierza, jest 
zupełnie n ieprawdziwe. T ekst  trojprzymierza 
zezwala nawet, aby A ustro -W ęgry  zachowały 
neu tra lność  w razie napadu  I  rancyi na Niem­
cy. N aw et w razie m eprowokowanego napadu 
Niemiec n a R o s y ę  , A ustro  - W ęgry według 
trak ta tu  trojprzymierza mogą pozostać n e u ­
tra lnem u Całe trójprzym ierze in corpore m o ­
głoby, gdyby Rosya okazała do tego gotowość, 
zaw rzeć  podobną ugodę, nie zrzekając się

swego głównego celu. Uspokoiłoby to wszy 
stkich przyjaciół pokoju. Jeszcze  dzisiaj by­
łoby do polecenia, aby, jeżeli Rosya skłon 
ność ku temu okazuje r odnowić t rak ta t ,  od­
rzucony w 1890 roku. Niedokładne nasze w ia­
domości może Reichsanzeiger uzupełnić tylko 
przez ogłoszenie całego traktatu. Fa łszów  n a ­
tom ias t  nie zawierały nasze wywody". Ta  
okoliczność daje  Ilam b. Nachrichten p raw o 
ż ą d a n ia , aby Reichsanzeiger zamieścił w myśl 
ustawy prasowej sprostowanie  w części nie- 
urzędowej.

Odpowiedź ta  Ilamb. Nachr. na  dek la ra ­
c ję  Reichsanzeigera spotkała się w pismach 
niemieckich z ciętą odprawą. Foss. Ztg. po ­
wiada, że ks. B ism arck uw aża  widocznie za 
upraw nione o rokowaniach, które  urzędowo 
był p row adził publicznie obecnie rozprawiać. 
Tajem nicą  państw ow ą było nietylko sam o po- 
lOzumienie rosyjako-niemieckie, ale również 
fakt, iż Niemcy nie zgodziły się na przed łu ­
żenie tego kontaktu. Beri. Tagblatt zaś przy­
pomina, iż słynne pismo Fryderyka W. o przy 
czynach 7-letniej wojny - dotychczas trzymane 
jes t  w lajemniey. Według wywodów N. Fr. 
rresse  z dnia 1 b m , które  znajdują  odbicie 
w Kbln. Volksztg. m iał ks. Bism arck ważne 
motywa, skłaniające go właśnie teraz do opu­
blikowania treści kontaktu ro sy jsk o -n iem ie ­
ckiego. Otóż, zdaniem  powyższych pism, B is­
marck zam ierzał skierować swe strzały prze­
ciw a n g l o f i l s k i e j  p o l i t y c e  Niemiec, Któ­
rą uw aża za niebezpieczną, a natom iast zbli­
żyć Niemcy ku Rosyi. Eks-kanc le rz  obawiał 
się, ażeby rosyjska dyplomacya nie spostrzegła 
choćby cienia uprzywilejowania angielskich 
in teresów  na Wschodzie przeciw rosyjskim, 
„nie chciał więc, ażeby Anglia wygrała stawkę 
w grze przeciw Rosyi kosztem Niemiec". Inne  
dzienn.ki, jak  Ilam b. Corr. i Germania, dopa­
trują się współudziału hr. H erner ta  w odkry­
ciach papy i piętnują „ twórcę Zjednoczonych 
Niemiec11 nazw ą zdrajcy. Wreszcie donoszą 
z Berlina, że onegdaj cesarz Wilhelm pow o­
ła ł  do siebie kanclerza ks. Rohenlohego i se 
kre ta rza  stanu Marschalla, z którymi konfe­
row ał w sprawie rewelacyj Bismarckowskich.

Z w ią z e k  r o s y js k o -d u ń s k i .  W ielką se n ­
sacyę w śyneeie politycznym wywołało donie­
sienie Pall Mail Gazette, iż między Rosyą a 
Danią istnieje tajny związek, według którego 
Rosya, na wypadek wojny, może użyćKopen- 
nagi, jako głównej kwatery  do operacyj wo­
jennych. W zamian, Rosya zapewnić miała 
Danii ■ integralność gramc, oraz przyrzekła 
ewentualnie poprzeć sprawę przyłączenia pół­
nocnego Szlezwiku do Danii.

P a r l a m e n t  n ie m ie c k i  zbierze się na 
pierw szą  sesyę w dniu 10 bm. Jed n em  z na j­
ważniejszych przedłożoń rządowych będzie 
projekt reformy wojskowej procedury karnej, 
który oświadcza się w zasadzie za asm ością  
i jawnością  postępowania a następnie  zaleca 
n ieustające sądy, komisye obrońców cywilnych, 
rozszerzenie praw  obrony oskarżonego w śledz­
twie pierwiastko wem, wreszcie utworzenie 
najwyższego trybunału wojskowego w Berli­
nie. Projekt ten znajduje się obecnie w R a ­
dzie związKowej. Z Berlina donoszą, o niepo­
rozumieniach, jakie  wynikły między ministrem 
finansów Miquelem a  ministrem kolei Thiele- 
nem Powodem nieporozumienia, mają być 
różnice zdań pomiędzy onu ministrami co do 
reformy taryf kolejowych i u łatw ień p rzew o­
zowych, którym się p. Miąuel opiera.

W y b o r y  w A m eryce  W  najbliższych 
dniach odbędą się w St. Zjednoczonych os ta ­
teczne wybory prezydenta, które, jak  wiadomo, 
rozsnuw ają  się na tle walki o walutę. H a ­
słami wyborczemi są tam : złoto czy srebro. 
Kapitaliści asekuru ją  już naw et swe kapitały 
w specyalnie na ten cel urządzony eh instytu- 
cyach. W  całej Ameryce wre obecnie walka 
wyborcza. M a c  K i n l e y  bawi w Ohio, 
B r y a n  w Chicago. Zwolennicy waluty złotej 
forytują ze wszystkich stron M a c - K i n l e y  a, 
głośnego hołdownika zasady: „Am eryka dla 
A m eryki11, który prawdopodobnie zwycięży.

Rozstrzygającemi przy wyborach są  stany 
środkowego zachodu: N eb rask a ,  Kanzas, Ari- 
zom i t d., które się dotychczas nie zdekla­
rowały. Cały wschód Ameryki głosować będzie 
za Mac-Kinleyem, zachód zaś za Bryanem.

K R O N IK A .
L w ó w , dnia 2 L istopada .

J u t r o :
— 3 Listopada. W toiek . Huberta biskupa.

— Wschód słońca o godz. 6 min. 56 r a n o ; 
zachód o godz. 4 min. 30  wieczorem.

- -  Dnia tego w roku 1 8 1 8 ,  zbombardowanie 
Lwowa przez Hauimersteina.

—  Od godz. 9 — 12 przed południem wpisy 
w szkole przemysłowej.

—  O godz. 10 rano w kościele OO. D om inika­
nów uroczyste żałobne nabożeństwo za dusze 
zmarłych członków Tow. „Czynnej miłości 
bliźniego11.

— O godz. 5 popołudniu w lokalnośei Izb y  r ę ­
kodzielniczej (ratusz I ł .  p.) nadzwyczajne 
walne zgromadzenie majstrów m ararsk ich , 
ciesielskich itp.

—  O godz 7 wieczorem w sali ratuszowej walne 
zgrom. Tow. właśsicieli realności. W ykład  
prof. Dzieśłewskiego o oświetleniu miasta .

—  O godz. 7 wieczorem w Czytelni kato lickiej 
pogadanka prof. Thulliego „O zamierzonej 
organizacyi katolików austryaek ich .

— O godzinie 7 wieczorem w tea trze  hr. Skartika : 
„S przedana  n a rzeczona11.

C m entarz Ł y cza k o w sk i zaledwie zdołał 
wczoraj pomieścić niezliczone tłumy ludności,  p ie l ­
grzymującej na groby dla u czczen ia  pamięci n ie­
boszczyków. W spania ły , zaczarowany prawdziwie 
widok przedstawiało „m iasto  zm arłych11, zwłaszcza 
wieczorem w łunie świateł, którj ch chyba żadnej 
nie brakowało wczoraj mogile. 1

Z wrzawy szmerów majestatycznie wzbijał się 
ku niebu odgłos p ieśn i narodowych, in tonowanych 
przez patryo tyczną młodzież.

Ubolewać tylko wypada, iż w tłumie, co z r e ­
sztą n a tu r a ln e , nie wszędzie powaga miejsca i 
chwili została godnie zrozum ianą. Niestety, nie 
ma sposobu dla poskrom ienia  w ynaturzonych in ­
dywiduów, co nawet św iętości mogił uszanować 
nie umią...

D o k t o r a t .  Pp Władysław Bolesław Groyecki, 
rodem z Milówki, otrzymał na Jagiell .  U niw er.  
stopień doktora  praw, zaś A dam  Ja s iń sk i  z W a r ­
szawy stopień doktora  wszech nauk  lekarskich.

J u b i l e u s z  d z i e n n i k a r z a  Niezwykłą u ro ­
czystość święcono wczoraj. P. H enryk  R e w a k o -  
w i c z, r e d a k to r  Kurj. lwowskiego obchodził w dniu 
tym cz te rdzies tą  roczn.cę pracy dziennikarskiej 
Czytelnicy wiedzą o tem d o b rz e ,  iż nie so l idary­
zujemy się z p rzekonaniam i p. Re Jakow icza  i nie 
pochwalamy k ie ru n k u ,  ja k i  obrał jego K uryer. 
Pom im o dzielącej nas od niego jaskraw ej różnicy 
zapatrywań i metody, uczcić wypada w jubilacie  
c h a rak te r  bez skazy i wytrwałość k tórej najlepsze 
dowody złożył, skoro  przez la t  4 0  na poste runku  
tak  żmudnym i niewdzięcznym, ja k  stanowisko 
dz iennikarza  u nas, wytrwar. To też azisiaj łą ­
czymy się serdecznie i szczerze ’ z wszystkimi, 
k tórzy  pospieszyli złożyć swe życzenia człowie­
kowi, co przez lat czterdzieści ciężko pracował 
i naw et u przeciwników zjednał sobie swą praw o­
ścią szacunek.

„ J e d n o ś ć * * .  Wczoraj odbyło się poświęcenie 
lokalu uowego katolickiego Towarzystwa, noszącego 
to miano. „ Jedność"  je s t  stowarzyszeniem polity- 
cznem ; jako  cel, postawiło ono sobie wspólną pracę 
nad zaspokojeniem m oralnych i m ate iyaluych po­
trzeb klasy robotniczej na podstawie zasad k a to ­
lickich i narodowych Poświęcenia  iokalu dokonai 
ks. Chęciński.

K o m ite t ,  który  się zawiązał celem uczcze­
nia śp. W ito lda  Pruszkowskiego, donosi nam, ze 
wdowa po nieodżałowanym artyście , powierzyła 
temuż komitetowi wszystkie prace, pozostałe  po 
nun, znajdujące się w posiadaniu rodziny, a  nie­
znane zupełnie szerbzej publiczności. Na podsta  
wie tego kom ite t  czyni s ta ran ia  o zebranie  wszyst­
kich poprzednich prac  tego a r tys ty  i w możliwie 
n a jk ró tszym  czasie urządzi wystawę, k tó ra  da nam 
m iarę  w ie 'kości i w szechstronności ta len tu  ś. p. 
W ito lda  Pruszkowskiego. K om ite t uprasza  wszyst­
kich szanownych właścicieli, '  k tórym sława a r ty ­
sty na seren leży, aby obrazy, będące w ich po­
siadaniu, raczyli przysłać na koszt kom ite tu  pod 
a d r e s e m : Kraków, Wystawa obrazów. Sukiennice. 
Co do wysyłki i odbioru obrazów, udziela bliż­
szych informacyj p. Seweryn Rohm, sekre tarz  T o­
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, 
w Sukiennicach.

U p ra sza  się dzienniki krajowe o przedruk. 
B ałucki M ichał, Bartoszewicz Kazim ierz, Bene 
ag/cl o wic z  Ludom ir, Bohm Seweryn, Kossak 

Juliusz, Stcicliiewicz Piotr.
I l a b L i t a e y a .  Na podstawie wykładu hab il i­

tacyjnego p t  „C harak te ry s ty ka  i geneza poezyi 
A m brożego  M etlińsk iego11 przyzuało kolegium p ro ­
fesorów uniwersytetu  Jagiellońskiego, drowi Cyry­
lowi S tudzińskiemu reniam legendi z his toryi l i te ­
ra tu ry  ruskiej i postanowiło zwrócić się do mini­
s ters tw a oświaty o zatwierdzenie nabil itacyi

D o b r o c z y n n o ś ć  p u b l i c z n a ,  dr.  B r .  Mi-
chalewski złozyl zamiast wieńca n a  grób śp. Ojca 
swego kwotę 5 zł. na zakład  sieró t pod wezwą 
niem św. Józefa.

P o m n i k  F r e d r y .  Dnia wczorajszego udała  
się do pracowni prof. Marconiego komisya znaw ­
ców, zaproszona przez Kolo l i te racko-artys tyczne ,  
a z łożona  z pp. Zacharjewicża, Jaw orsk iego ,  S ty­
ki. M łodnickiego dr. Kubali dla obejrzenia sko ń ­
czonego ;uż modelu gipsowego F re d ry .  Członko­
wie komisyi w yraz il i  się o modelu z wielkiem 
uznaniem. Zalecono go też do wykonania w bron 
zie i już  w ciągu L eżącego  tygodnia przybędą 
w tym celu po model wysłańcy jednej z wieaen- 
skicU odlewami.

W s p r a w i e  p i z e b  u d o  w y  i rozszerzenia 
głownego dworca we Lwowie, odbyła się w sobo­
tę rozprawa ofertowa w tutejszej dyrekcyi kolei 
co do I-sze j  seryi odnośnych robót.  P re l im inow a­
ne koszta tych robót wynoszą 8 0 0 .0 0 0  *1.

Nie wątpimy, że budowa lwowskiego główne­
go dwoi ca dostanie  się do r ą k  k r a j o w y c h  
p r z e d s i ę  b i o r c ó w .

K olej e l e k t r y c z n a  stanie się niebawem zu­
pełną  własnością gminy W iadom o że po objęciu 

tej kolei w zarząd  m i-s ta  z duiem 1 s ierpn ia  b r  
okazała się jiotrzeba sprawdzenia  rzeczywistych 
kosztów budowy —  albowiem w myśl kon trak tu  
za ceuę kosztów budowy nabyła gmina tej kolei 
od firmy Siemens et H alske .  P o  dwumiesięcznych 
z gó rą  n ader  żmudnych obliczeniach szczegółowych 
i badaniach ustalono wreszcie tę  kwotę. O ile 
żmudną była ta p raca , wystarczy jako  przykład 
że dla sprawdzenia  rachunku  podanego przez firmę 
po trzeba  było przytrutyuować 96 kilo rachunków 
pojedynczych. Pracy tej dokonał jeden  z u rzędn i­
ków izby obrachunkowej miejskiej Mając tedy
gotową podrtawę cyfrową zebra ła  się onegdaj ko- 
misya tzw. e lektryczna miejska celem sformułowa­
nia osta tecznych wniosków i cyfr jak ie  w s p r a ­
wie wypłaty za kolej y lek tryczu ą  radzie  miejskiej 
mają być przedłożone. Cyfry te przedstawiają
się n as tęp u ją co :  rzeczywisty (sprawdzony) koszt
budowy kolei 752 .091  zł., inw entarz  zapasowy 
przyborów, mundurów etc. objęty przez gminę
z dniem 1 s ierpnia  br. wartości 19 .349  zł. 31 ct. 
razem 7 7 1 .4 4 3  zł. 31 ct, P rócz  tej kwoty w myśl 
ko n trak tu  winna je s t  gmiua zapłacić firmie S ie­
mensa 6 °/0 od ceny kupna ca cały czas od objęcia 
kolei w swój za rząd  tj. od 1 s ierpnia  b r  aż do 
daty rzeczywistej wypłaty. Wynosi to 4 .0 0 0  zł 
miesięcznie. Uchwały decydującej nie powzięła
kumisya żadnej — wybrała tylko podkomitet ,  zło­
żony z pp. Eyszkowskiego, br. Gostkowskiego i dr. 
Loewenste ina  celom zbadania  przedłożonego o p e ­
ra tu  rachunkowego i zastanowienia  się, k tó ra  
z jego pozycyj dałaby się skreślić iub zmniejszyć. 
Po ukończeniu tej pracy w ciągu kilku dni zbie­
rze się znowu pełna komisya. Skoro na  podstawie 
je j wniosków zapadnie uchwała Rady miejskiej, co 
do wypłaty firmie Siem ensa ceny kupna, zostanie 
wszelki s tosunek z tą  firmą rozwiązany i gmina 
m ias ta  zostanie wyłączną właścicielką przeds ię ­
biorstwa. Z arazem  przes tan ie  is tnieć tzw. ko m i­
sya e lek tryczna złożona z przeszło 20 członków, 
a pozostanie tylko komisya adm inis tracy jna  z J#* 
członków, spełn ia jąca  już teraz zwykłe funkeye za­
rządu  przedsiębiorstwa.

K o n f e r e n c j e  tz. budownicze wprowadziło 
nowe prezydyum miasta.

Mianowicie każdej soboty wieczorem, zg ro ­
madzają się p rezydent miasta, obaj wiceprezydenci, 
szef biura budowniczego, dy rek to r  budownictwa 
mii jsk iego — dalej wszyscy inżynierowie miejscy 
kieru jący  samoistnie lub nadzoru jący  pewne b u ­
dowy miejskie, na wspólną naradę. Na tej naradzie 
omawiane bywają wszystkie roboty, k tó re  z n a s tę ­
pującym tygodniem m ają być wykonane.

Podobnie regularne  konfereneye delegatów 
rady  miejskiej odbywają się począwszy od zeszłego 
miesiąca w poniedziałek po pierwszym każdego 
miesiąca W  tym miesiącu odbędzie się wyjąjko- 
wo — z powodu zaduszek —  ta  koiifereucya j u ­
tro  we wtorek duia 3 bm o godzinie 5 popoł.

T akże  dla spraw ubogich utworzył sobie p r e ­
zydent m ias la  rodzaj komisyi doradczej, k tó rą  
również zwołuje regu la rn ie  w poniedziałki po p ie r ­
wszym każdego miesiąca.

W c h o d z ą  do niej członkow ie  R a d j . ,  auaii 
pow szechnie  z udz ia łu  we w szy s tk ic h  sp raw ach  
do tyczących  dobroczynności.  K o m isy a  ta  n iem a 
żadnej eg z e k u ty w y ,  an i  u po w a żn ien ie  do d z ia ła ­
n ia  ed R a d y  m ie jsk ie j  —  ale  z d rug ie j  s tro ny  
nie m ając  tak że  sobie p rzyd z ie lon ych  do za ła ­
tw ien ia  żad n y c h  sp ra w  speeya lnych ,  z a s tanaw ia  
się n a d  sposobam i usun ięc ia  ż eb rac tw a ,  najs toso- 
sow nie jszego  z a p o a t ry w a n ia  ubogich  itp. Z dania ,  
t a k  się w y łan ia jąc e ,  zu ży tk o w an e  b ę d ą  póniejż 
w  o dpow iedn i sposób.

Z k a s y n a  m ie jsk ie g o ,  w  p ią tek  6 b. m. 
p rzedstaw ienie  magiczne M argu isa  de O .. (L ’hom- 
me masgue). Począ tek  z uderzeniem godziny 7 1/ ,  
wieczór. K rz e s ła  po 3 0  ct., bilety wstępu po 20 
ct. nabyć mogą P. T. członkowie w kancelaryi 
kasyna. ‘ ‘  *....... ..................

D e p u t a c j e  e g z e k u to r ó w  p o d a tk o w y c h  
pod przewodnictwem p, Długoszowskiego przyjmo­
wał wczoraj na audyencyi namiestn ik  k3. Sangu- 
szko. D epu tacya  otrzymała przyrzeczenie, że ks. 
nam iestn ik  rozpatrzy się we wręczonej mu petycyi 
i o ile możności j ą  poprze. U  wiceprezydenta kraj 
Dyrekcyi, p. Korytowskiego deputacya nie ,by ła j 
gdyż tenże wyjecnał na dni k i lka  ze Lwowa. T e ­
goż dm a  jeszcze wyjechali delegaci galic. egzeku­
torów podatkowych do W ied n ia  celem złożenia 
petyeyi u t ronu  i wręczenia je j '" reprezentantom 
rządu, par lam entu  i Koła polskiego.

E c h a  w y b o r c z e .  Zapytywauo nas z kilku 
s t ro n ,  czy zamieszczona w naszym niedzielnym 
felietonie wzmianka o audyencyi radykałów u mar­
szałka krajowego nie jes t p rzypadkiem żartem 
felietonisty, czy też polega na prawdzie. Otóż za­
pewnić możemy, że je s t  ona co do is toty rzeczy 
zupełnie prawdziwa. Prezesowie przedwyborczego 
„komitetu  powszechnego" profesorowie dr.  T lacyd  
D z  i w i ń s k  i i d r . J Antoni K a l i n a  b y l i  i s t o ­
t n i e  u m a r s z a ł k a  k r a j o w e g o  z p r o ś b ą  
o ‘ p o p a r c i e  k a n d y d a t u r y  r e d a k t o r a  
K uryera  Lwowskiego. Kiedy zaś marszałek hr. 
St B a d e n i  dał im tak ą  odpowiedź, jakiej roz­
sądnie można było jedynie  oczekiwać —  zaczęh 
się wycofywać na stanowisko prośby, żeby marsza­
łek nie wywierał nacisku na u r iędn ików  W yńzmłu 
krajowego. T ę  insynuacyę odp ar ł  marszałek z całą 
stanowczością — bo „n ik t nie ma prawa uznawać 
to potrzebnem, żeby mnie proaić, bym nie robił 
rzeczy z łe j11. Jeżel i  nie dosłownie quo ad verbu»i, 
to co Jo  rz tczy  samej powyższe k ió tk ie  streszczenie 
przebiegu owej audyencyi je s t  zupełnie autentyczne. 
Obiegała o niej wiadomość już  ua czwartkowem 
posiedzeniu Rady miejskiej —  ale je j  po prostu 
wierzyć nie chciano. Nazajutrz stwierdziła się 

. całkowicie. Dijicile est satyram  non scribere —  
trudno  wogóle poważnie t rak tow ać tych, co s ta ­
wiając i popierając radyka lną  kandydaturę,  iaą  
żebrać dla niej o poparcie  i pro tekcyę  do na j­
wyższego dosto jn ika  krajowego, k tóry  * na tury  
swego urzędu nie  może być zwolennikiem ra d y k a ­
lizmu, a jeszcze w dodatku je s t  bra tem  prezydenta  
m in is tró w 1 Byłoby to bardzo śmieszne gdyby nie 
było tak  przykrym  dowodem b raku  wyrobienia po­
li tycznego u tych, co chcą przewudzić 1

Z a b ó j s t w o  W czoraj w jednej z licznych 
w uaszem mieście, niestety, nor, służących za „mie­
szkan ie"  stróżów, mianowicie w kamienicy przy 
ul. Zamarstynowskiej 1. 27, gdzie w małej izdebce 
k i lka  rodzin mieściło się na komornem — zdarzył 
się fa talny  wypadek. Pomiędzy lokatoram i jej, r o ­
botnikiem Teodorem Szymakiem i cieślą Maksymem 
Gerym, wybuchła o godzmie 9 rano sprzeczka 
o czyusz, kcóra wkrótce przerodziła  się w bójkę. 
Szymak porwał za nóż i dwoma pchnięciami w szyję, 
a jednem pod oko, powalił przeciwnika na ziemię. 
Po dziesięciu m inutach m ę c z a rn i , Gery wyzionął 
ducha. Zabójca umknął. Do tej chwili nie zdoła ła  
go polieya wytropić.

Z a p rz y s ic ż c n ie  nowozaciężnycb żołnierzy od ­
było się wczoraj w calem państwie. W e Lwowie 
odbył się a k t  zaprzysiężenia na cytadeli,  po od­
prawieniu mszy polowej,

K r o m c z k a  b r u k o w a .  B racia  Sieńkowie 
spostrzegli wczoraj przez szparę  w parkanie  o k a ­
lającym zakład dla  sierót żydowskich, drewnianą 
paczkę, z k tórej wydobyli zwłoki dziecka płci żeń­
skiej, zawinięte w chusteczkę. Sprawcy, ani b liż ­
szych szczegółów zbrodni, nie wyśledzono dotych­
czas.

Poz«ar w K u lp a rk o w ie  D nia  30 z. m. 
o godz. 2 w nocy, wszczął się og ień ,  p raw do po ­
dobnie podłożony, u gospotl. Z ąbka pod lk. 41. 
W  jednej chwili objął płomień cały dach  - ' z a g ra ­
żając sąsiednim chałupom Przybyłej straży ocho­
tniczej zakładowej udało się zlokalizować pożar  
w k ró tk im  czasie. Pomimu braku wody, strażacy, 
nie zważając na gorąco straszne i dym, uratowali 
nagromadzony m ateryał palny, składający się z d rze­
wa bukowego w stosach, oraz nagromadzone żyto, 
owies itd. Na miejsce pożaru  przybyła  również 
s t raż  pożarua  ze Lwowa, oraz kominiarze p. Bli- 
cnarskiego.

Dr. J a n  B o i o z  A n to n iew icz ,  profesor 
U n.wersytetu , delegat Akademii umiejętności, p rze ­
prow adza  obecnie studya nad b is toryą  orm iańską 
na polu rosyjskiem.

I*. J u l iu s z  R ip p e r ,  krakowianin, „ k a p i tan  
okrę tu  liniowego11 (pułkownik) znany m arynarz , 
który  choć dopiero ma 49  lat, liczy jnż 37 la t 
służby, został mianowany szefem kancelary i  ope­
racyjnej w miuisteryura wojny (m arynarki) ,  zatem 
jednego z najważniejszych departam entów. Dzieci 
owdowiałego pułkownika wychowują się w K r a k o ­
wie u siostry żony panny L indąu is t .

W 'CC lu d ó w } *  odbędzie się 9 bm w Roz­
wadowie, pod Rzeszowem. Na porządku dziennym 
znajrtuj° się między innemi sp ra w a :  „jak się ma 
j ą  zachować chłopi przy nadcbodzącyoh wyborach 
do R ady p a ń s tw a 0.

G r n i u c  Z a lc s z c z j* K i  zaliczono do piątej
klasy wojskowej.

S am o b ó js tw o . Z Nowego T argu  d on oszą :  
Nauczycielka tutejszej szkoły żeńskiej,  panna L ., 
odebrała  sobie życie dnia 27 z. m. o godzinie 2 
po południu wystrzałem z rewolweru, skierowanym 
w skroń. P rzyczyną  sam obó js tw a , rozstrój umy­
słowy. Samobójczyni liczyła 22 la t życia. W  li­
stach, pozostawionych Jo  rodziny, prosi, aby c iała  
je j nie chowano, lecz spalono

J , I * r e s s e ‘* wiedeńska przes tała  wychodzić. 
Abonenci Presse otrzymali z dniem wczoiajszym 
pismo Reichswehr, wychoaząco dwa razy na dzień.

P r e l e k c j a  p. S p aso w icza  o śp. p ro f .  
P a w iń s k im  Z Pe te rsbu rga  te legrafu ją  do K urj. 
Warsz. „W  dniu wczorajszym w sali uniw ersy­

te tu  p ro f  Spasow. z miał prelekcyę o prof. Pawiń- 
skun. P re le g en t  zaznaczył, że P aw m ski  wszedł 
w życie w chwili „mrzonek poli tycznych0 i został 
dla  nich obcym, jak  wogóle najwydatniejsza in te -  
ligencya polska, k tó ra  zamiast czczej i bez treści 
pohtykomanii , przygotowywała zerwanie z yoezyą 
rom antyczną , staw iającą  wyżej ułudny błąd nad  
praw dę."  W ykazaw szy  zasługi Pawmskiego, Spa- 
sowicz w końcu uwydatnił znaczenie Pawinskiego 
dla h is to ry i .  „P aństw o  polskie —  mówił p re legen
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— zniknęło bezpowrotnie, Polska s ta ła  się „żywą 
częścią Rosy i “ i wymaga bezstronnego poznania 
swojej przeszłości i sama oddaje swoje sdy do 
rozs trzygniąc ia  zadań ogólno-państwowych.“ (?!) 
W  odebranym dziś przez nas , ,K r a ju "  petersbur-  
skiem nie znzjdujemy wcale owych ustępów o 
„m rzonkach  poli tycznych", wobec czego spodzie­
wamy się, że organ petersbursk i,  będący w tak  
ścisłym stosunku z p re legentem , zechce tę zagad­
kową sprawę należycie lozjaśnic.

W Ł a ń c u c ie  odbyło się przed p a ru  dniami 
solenne poświęcenie własnego gmachu miejscowego 
, ,Sokoła“

W ypadek k o lejo w y  w H oło sk o w ic  Do
Kurj. Siani l. d o n o szą , że o baj zw ro tn iczy  s ta cy i 
H o ło sk ó w , na  k tó ry ch  w p ie rw sze j lin ii sp a d a  o d ­
p o w ied zia ln o ść  za  k a ra m b o l K olejow y, ja k i  z d a rz y ł 
s ię  tam , u m k n ę li do R o sy i,

Z a m k n i e c i e  z a k ł a d u  Czytamy w 1 Varsz. 
Dnicwniku: W zakładzie freblowskim przy ulicy
Ciepłej 1. 5, utrzymywanym przez M aryę Cheł- 
mońską, przy rewizyi wykryto : 1) że przełożona
zakładu podczas zajęć dzieci rzadko bywa w do- 
mn, powierzając swe obowiązki,  bez odpowiednie­
go pozwolenia, swej pomocnicy Godlewskiej; 2) 
że dzieci nie wszystkie są zapisane do książki, 
oraz że nie ma przy niej metryk, skutkiem  czego 
niemożiiwem jes t  sprawdzenie icn wieku ; 3) że
Chełmońska prowadzi w swym zakładzie ta jne na­
uczanie dzieci czytania  i pisania, używając k s ią ­
żek i kajetów. Wobec tego zakiad p. Maryi Cbeł- 
mońskiej, z rozporządzenia  p. o. genera ł-guberua- 
to ra  warszawskiego, zoBtał zamknięty przez w ar­
szawskiego oberpohem ajs tra ,  a  Cnełmonskiej ode­
brano wydane jej pozwolenie na  utrzymanie szko­
ły freblowskiej.

" P ola cy  na o b czyźn ie . P. Stefan Berson 
z W arszawy, po ukończeniu s tud jów  w wyższym 
instytucie  tecnnicznym w AltenOurgu w księstwie 
S asko-A ltenbursk iem  i po uzyskaniu dyplomu na 
inżyniera-e lek tro techn  aa , został mianowany asy­
stentem przy tymże mstytucie.

. t r y b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  w W iedniu  
rozs trzygnął zażultn ie  Muksa F a lk a  i towarzyszy 
przeciw orzeczeniu s tarostwa w Kałuszu, za tw ie r­
dzającemu osobny wpis katolickiego funduszu pa­
rafialnego, oraz zapisanie kilku osob do pierwszego 
ciała wyborczego. Orzeczenie co do punk tu  p ie r ­
wszego zniesione, resztę  zażaleń odrzucono.

fia ta  i B} w ypadek  zdarzył a ię  w P racha-  
ti tz  w pobliżu P rag i .  Oto K ilka dni temu, z oka- 
zyi uKończonej praw ie  budowy nowego gmachu 
gimnazyalnego zamierzało około 40  ro b o tn ik ó w , 
zajętych przy budowie, odiotografować się gre 
mizinie i w tym celu wszyscy umieścili się w g ru ­
pie na  rusztowaniu, k tóre  jed n a k  n ie  wytrzymało 
pod  tak im  ciężarem i z hałasem zapadło s ię ;  28 
robotników oddiosło ciężkie obrażenia ,  a jedna  
robotn ica  na miejscu pad ła  trupem.

Śluby. W  P aryżu  odbył się w p ią tek  ak t 
zaślubin drabiny de Goulaine z Janem  R e azk e ,  
nowożeńcy w sobotę wyjechali do Ameryki, gdzie 
słynny tenor  w ystępow a, będzie w operze włoskiej. 
W  kościele św. Augustyna w P aryżu  odbył się 
we czwartek  ślub panny W a n d y  Galęzowskiej, 
córki znakomitego okulisty, d ia  K sawerogo Gałę- 
zowskiego, z p A rdachirem  - Chanem N azar-A gą, 
synem posia  perskiego w P aryżu ,  generała  Nazar-  
Agi-Yemin-Es 8»ltanś.  Świadkami ze strony pana 
młodego byli pp. F lu ry - I I ś ta rd  i B a tk -de -S u ran y ,  
konsul persk i  w P a ry ż u  ; ze strony panny młodej, 

"doktór Til laux, znakomity chirurg, profesor na wy­
dziale lekarsk im  w Paryżu, i m arszałek  Jełowicki.  
Ślub dawał ksiądz de Cormont.

Z  L i p s k a  donoszą ,  że adwokat dr. Hans 
B łu m ,  przyjaciel B ism a rk a ,  w skutek różnych 
nadużyć p ieniężnych pozbawiony został p raw a adwo 
katary .

f tosy jsK ie  m in is te r stw o  sp ra w ied liw o ­
śc i zawiadomiło w drodze rozporządzeń.a podwła­
dne władze, iż ruchomy spadek po zmarłych w Ro­
syi poddanycn austro-węgierskich nie przypada pod 
jurysdykcyę konsuiatów austro-węgierskich. Rozpo­
rządzenie to spowodowałoby analogiczne przepisy 
co do osiadłych w Austro-Węgrzech poddanych 
rosyjskich.

O u w iez ien iu  m ord ercy  L ey y ’ego  z B e r ­
lina donoszą następujące szczegóły Brnnon W e r ­
ne r  został wreszcie po dwutygodniowych poszuki­
waniach przy aresztowany w Zellerfeld przez żan­
da rm a  W ick e r ta  Przyoył tam onegaaj wieczorem 
i znalazł pomieszczenie Ha stacyi ra tunkow ej.  P a ­
pie ry ,  k tó re  miał przy sobie, wystawione były na 
nazwisko pomocnika handlowego W intera ,  uroazo 
nego w r. 188 0  w Berlinie. Świadectwo pudróżne 
zaopatrzone  byto dopiero w dwie p ieczą tk i,  z tych 
jedn a  w W ern igerode ,  gdzie rzekomy W e rn e r  
przesłuchiwany już był przez pewnego żandarma, 
kt ry go jednak  nie poznał.  Onegdaj p rzed  połu­
dniem zajęty był w pewnem miejscu, gdzie od ro ­
bić miał dobę za uzyskane utrzymanie. P rzy  tej 
pracy podczas odbytej rewizyi, poznał go żandarm 
W .ckert .  P rz y  wywoływaniu odpowiedzia ł W 'erner: 
„T ak ,  ja  je s tem  tym, k tórego pan  poszukujesz, 
nie j a  je d n ak  zamordowałem L e v y ’ego, lecz Gros- 
s e ; przebiłem ty lko pan ią  L e v y ‘ , przyczem mocno 
się rozp łaka ł.  W skn tek  takiego zeznania W e rn e r  
został przyaresztow any i oJprow adzony  do więzie­
nia miejscowego.

Vf b ru k selsk iej k asie  o szczęd n o śc i 
zeskaraotowano 1 0 0 .0 0 0  franków.

M ilionow a restau ratork a. W H all  (w T y ­
rolu) nieznany dotychczas sprawca okrad ł  właści­
cielkę goBpody. T eresę  A n g e n e r , mianowicie poz­
bawił j ą  m ien ia ,  sk ładającego  się z obligacyj i 
gotówki w sumie 1 2 .0 0 0  zł., oraz kosztowności 
i 9 „ks iążeczek 1' kasy  oszczędności w Iusb rucku  
na sumę 1 ,9 22 .1 99  zł. J edn a  z tych „ k s ią ż e c z e k '  
opiewa na, 8 4 7 .4 9 2  zł„ d ru ga  na 7 3 7 .0 72  zł. itd. 
M ilionerka bezzwłocznie zawiadom iła  kasę  oszczę­
dności w Insb rucku  o dokonanej k radzieży. G o ­
spody w pięknym Tyro lu  są  widocznie łukra ty  
wnym interesem.

A n g ie lsk ieg o  kap itana Marrieta, schw y­
ta l i  o n eg d a j p o d  S m y rn ą  ro zb ó jn icy , ż ą d a ją c  zań  
okupu w sumie 10.900 fu n tó w  sz te rlin g ó w

Z e  św iata  zbrodni. Chłopiec kuchenny, 
ekwilon bez zajęcia Leym arie  strzelił onegdaj 
w Paryżu  do agen ta  policyjnego i ciężko go zran i ł  
A resz tow any  oświadczył, iż je s t  anarchistą .  W H am ­
burgu  schwytano niebezpiecznego i oddawna p o ­
szukiwanego zbrodniarza , nazwiskiem F il ip  Bock. 
"Wydawał on potajemnie pismo ulotne pod nap. 
„NowojorsKi świat zb rodn iarsk i" ,  w k tórem  n a p ro ­
w adzał na  k radz ieże  i włamywania, tudzież uczył 
rozb i jan ia  kas, j a k  tego znaleziona przy nim ro z ­
legła  k o re sp o n d en c ja  dowodzi Buck występował 
w Ameryce i E urop ie  ja k o  szewc, a tle ta ,  ak to r  
i detektyw.

Zacisk i literackie, naukowe i artystyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  T e a t r  hr. S k a rb k a :  

Dziś w poniedziałek (z powodu dnia zadusznego)

„D ziady" ,  dzieło muzyczne St. Moniuszki,  słowa 
A dama Mickiewicza. — Rozpocznie „T an iec  szk ie ­
le tów" (D a m ę  m aca b re ) ,  uw ertu ra  Saint Saensa. 
Początek  aziś wyjątkowo o 8-ej.

W w torek  po raz  p ią ty  „Sprzedana n arze­
czona 1 , opera komiczna w 3 aktach F ryderyka  
ometany.

iJ. H enryk  M elcer da się słyszeć po raz 
pierwszy w sezonie dnia  18 b. m. w koncercie, 
którego cały bogaty program wypełni sam.

K alendarz M acierzy P o lsk ie j  na rok  
1 8 9 7  wyróżnia się niezwykle korzystn ie  z pośród 
powodzi tego rodzaju wydawnictw, zalewającej 
coraz bardziej rynek  księgarski. Nie jestto zwykły 
zlepek pozbieranych Bóg wie, skąd ,  „m ichałków ", 
jeno antoiogia, zredagowana bardzo  skrupulatnie  
wedle pewnego ściśle określonego program u, k tóry  
da się streścić w jednym wyrazie : Polskość. Z k a r t  
tego ka lenda iza  w.eje szczere, przejmujące do 
głębi tchnienie patryotyczne, jakkolwiek nie masz 
tam oklepanych frazesów i wykizykników — nie 
ma polowania na  efektu, spospolitowane przez 
ludzi, co to przy byle okazyi wytaczają patryo ty­
czne działa  najcięższego kalibru.

Na uboczu pozostawiamy część informacyjną 
jakkolwiek troskliwemu jej zestawieniu należałaby 
aię osobna wzmianka. Nas zajmuje przedewszy- 
stkiem dział literacKi. S k łada ją  się nań dwie 
grupy  utworów : umiejętnie dobrane  wyimki z dzieł 
dawnych, a obok nich utwory po raz  pierwszy 
w kalendarzu  tym drukowane

Rozpoczyna się ich szereg se.deczuyiu, a  pod­
niosłym wierszem noworocznym Wł. Bełzy, wzbi­
ja jącym się wysoko ponad poziom szablonów o k o ­
licznościowych. Poezyę rep rezen tu ją  jeszcze J. 
K u delska ,  St. Rossowski, M. Sosnowski, a  z da­
wnych Pol i Lenartowicz.

W sp a n ia le  malowany „D ąb" KI. Junoszy 
i świetne „M ak i"  J. Kuncewicza, pięknie zas tę ­
p c ą  dział nowelistyki.

R e dak cya  położyła silny nacisk na  utwory
0 treści pouczającej a zajmującej. Do takich  n a ­
leży np. ustęp z dyaryusza Diakowskiego o Odsieczy 
wiedeńskiej,  Lwaua, „W śró d  puszczy", Rzecz 
J .  Bartoszewicza o koronacyi króla polskiego itp.

Nie b rak  wreszcie prac, mających na  oku 
rea lny  pożytek czytelników kalendarza . T u  za­
liczamy cenne ‘ stuayum dr. Br. Ł oz ińsk iego '  o 
„Moraluein i społecznem znaczeniu p racy" ,  „Naszą 
ojcowiznę" T. Merunowicza, „Szkoły przemysłowe
1 dzieci włościańskie" K. Brucbnalskiego.

Na osobne wymienienie zasługuje gorąco, 
a rozumnie napisana rzecz o pieśni legionów, świę­
cącej właśnie w bieżącym roku stulecie ■ swegc 
is tnienia. Autor uk ry ty  pod maską pseudonimu 
( . . .  ski) umiał w prostych wyrazach jasno i p o ry ­
wająco przedstaw ić ludowi znaczenie pieśni legio­
nów, k tó rą  oby jak najczęściej słyszeć nam dano 
z ust  chłopskich.

XI acta  p a ń s t w a
( T ehgr . „Słowa Polskiego11).

W ie d e ń  2 listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisyi budżetowej szef sekcyjny 
dr. K oerber odpowiedział imieniem rządu  na 
przemówienie p. II u t o w sk  i e g  o, w sprawie 
zaprow adzenia  przymusowej asekuracyi. IV 
K oerber oświadczył, że rząd życzy sobie doj­
ścia do skutku przymusowej asekuracyi, a 
stanowisko swoje określi ju tro  bliżej przy d e ­
bacie asekuracyjnej. Rząd zamierza urgować 
nowe lę k a rn ą  o agentach emigracyjnych i 
przygotowuje właśnie ustawę, obejm ującą c a ­
łość sprawy wychodźtwa.

P. G n i e w o s z  om aw iał ponownie sto­
sunki galicyjskie, b ron ił  sprawy k s . Stojałow- 
skiego, przedstaw ia ł p rzes ta rza łe  pretensye 
szlachty galicyjskiej do rządzenia  krajem, 
wreszcie apelował do rządu, aby inne w Ga- 
licyi zaprowadził rządy. P. G n i e w o s z  
oświadczył, że spełnia  w len sposób obowią­
zek obywatelski, objaśniając posłow innych 
krajów koronnych o sm utnych stosunkach, p a ­
nujących  w Galicyi.

Telegram i „Słowa Polskiego'
W iedeń 2 listopada. W cerkwi p raw o­

sławnej odbyła się wczoraj msza św. jako 
w rocznicę śmierci cara  A leksandra I I I .  Na 
nabożeństwie, oprócz człunkuw ambasady, był 
obecny agent dyplomatyczny Bułgaryi.

W iedeń 2 listopada. Pojutrze  przybędzie 
tu prezydent rninistruw węgierskich bar. Banf- 
fy z ministrami na ślub arc. Doroty.

W ie d e ń  Z listopada. K ról serbski Ale­
ksander. w podróży swej do Rzymu, zatrzyma 
się około 20  b. m. w Wiedniu, gdzie zabawi 
trzy dni.

W ie d e ń  2 listopada. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie delegatów niemiecko austryackie- 
go liberalnego związku nauczycielskiego. U 
chwalono p ro test  przeciw uchwałom salcbur- 
skiego wiecu katolickiego w sprawie szkolni­
ctwa, oraz oświadczono się za nietykalnością 
dzisiejszych ustaw  szkolnych i za wyklucze­
niem ze szkół wpływu duchowieństwa.

B u d a p e s z t  2 listopada. Dotychczas wy­
brano  274 liberałów, 37 posłów ze stronni­
c tw a  Koszuta , 6 ze stronnic tw a Ugrona, 21 ze 
stronnictwa ludowego, 9 dzikich. W  7 okrę­
gach  odbęaą  się wybory ściślejsze.

G l a s g o w  2  listopada. Z  powodu w ybra­
nia C ham berlaina rektorem  uniw ersy te tu  
urządzili  studenci pochód z pochodniami. Gdy 
studentom  wzbroniono wstępu do hali muzy 
cznej, wy tłukli wszystk.e szyby.

l t z y in  2 listopada Pogrzeb kardynała  Ho- 
henlohpgo odbędzie się jutro. Król włoski i 
cesarz niemiecki złożyli na trum nie  wieńce.

B alerino 3 listopada. B urza  zrządziła tu 
znaczne szkody.

P etersb u rg  2 listopada. P a ra  carska przy 
jecha ła  tu wczoraj. Naprzeciw nich wyjechała 
carow a wdowa aż do Gatczyny.

P e t e r s b u r g  2 listopada. P a ra  carska  przy 
była do C arskiego Sioła, gdzie zamieszka do 
stycznia.

P e t e r s b u r g  2 listopada. W e wszystkich 
cerkwiach i kościołach odbyły się uroczyste 
nabożeństw a jako w rocznicę śmierci cara  
Aleksandra I II .  Car Mikołaj 1] z m ałżonką 
byli w katedrze  petropawłowskiej, poczem po 
wrócili do Carskiego Sioła.

K o n s ta n ty n o p o l  2 listopada. Wielki we 
zyr zarządził  środki ostrożności, szczególnie

na 5 i 8 bm., gdyż w tych dm ach  obawiają 
się rozrucnów armeńskich.

U e i l b r o n n  2 listopada Onegdaj spotkały 
się dw a pociągi na  przestrzeni W einsberg- 
Eschenau. Dwie osoby z personalu kolejowego 
zabite, cztery ciężko ranne

N o w y  J o r k  2 listopada Wczoraj odbył 
się tu uroczysty pochód na rzecz kandydatury 
Mac Kinleya na prezydenta  Stanów.

A m  listopadoTy v  armii.
O awansie w armii w najwyższych rangach 

donieśliśmy już  w numerze niedzielnym. Dziś p o ­
dajemy d a u z e  mianowania, o ile one obejmują 
Polaków, lub pułki galicyjskie.

P u ł k o w n i k a m i  mianowani podpułkownicy • 
w p i e c h o c i e :  K az im ierz  Pomiankowski pp. 3d, 
K arol Kotscli  pp. 40.

W  k a  w a 1 e r  y i . 1’ ranciszek Awacky zu Holz- 
hausen, p. dr.  2.

W  a r t y l e r y i  p o t o w e j :  Anconi Glas, p. 
ad. 32, A leksander  br. Scholley p. a r t .  d. 3.

W  a r t y l e r y i  w a ł o w e j :  Albert Kiisswet- 
te r  p. 2.

P o d p u ł k o w n i k a m i  mianowani majorowie 
w p i e c h o c i e :  Karol Steiubach pp. 55, H enryk  
Schulte  pp. 89, Antoni Schneider pp. 45, Jan  
Doleżai pp. 5 7 ,  Witold B jk o w s k i  pp. 3 , H erm an 
Rigele pp. 89 , E d m u nd  Horbaczewski pp. 7 7 , L e­
opold Ryk pp. 30, F ranc iszek  Szulakiewicz kom. 
4 bht.  strzel.,  K arol Szmid pp. 90.

W  k a  w a  1 e r  y i majorowie : Bronisław Polio 
7 p. uł., Hugo Janoch  10 p. d rag  _ Antoni Lasu 
22 dyw. art.

M a j o r a m i  mianowani w p iechoc ie :  Ka- 
iikst W in n ick i  RaJziewicz, z 24  do 74 pp.,  F r a n ­
ciszek H ubeł z 7 do 17 pp., Józef  P is to l  58 pp., 
J an  Byrnas z 89 pp. Jo  m inisters twa wojny, Adam 
Pirgo  z 55 do 78 pp., Mateusz T honLauser  z 30 
bat. strz. do 4 0  pp., W acław  Hejtmaun z 91 do 
56 pp., K arol Roller z 20 do 57 pp., Jó ze f  Ma- 
ciaga z 57 do 7 pp., Antom DauneK 77 pp., 
Jan  L im hart  z 17 do 5 bat.  strzelców,

W k a w a l e r y i :  Zdzisław Pokorny z 11 
p J  urag  do 6 uł., Karol Heiss z 3 p. drag. do 
11 uł., A leksander  Jo r ic ic  z 5 do 8 uł., Michał 
Dębicki i  13 do 12 huz,, W łodzimierz Wilczyń­
ski z 15 drag . do 11 uł. , E dw ard  F ischer  z 13 
drag. do 5 uł., J e rz y  L ehm ann z 6 dragon, do 
13 ułan

W  a r t y l e r y i .  K aro l SchamaA 33  dyw. 
ar t . ,  J en  I laysen  42  p. dyw. art. ,  A lfred Konrad 
10 p. dyw, ar t . ,  J e rzy  R aw ica -L uu carsk i  28 p 
dyw. a r t .  (C. d n.)

Dział ekonomiczny.
V II.  /g ro m a d zen ie  cz ło n k ó w  Z w iązku  

h a n d lo w eg o  K ó łek  ro ln iczy ch  w K rakow ie
odbyło się w dniu 30 października w sali 
posiedzeń Rady powiatowej. Prof. ctr. Antoni 
Górski przedstawił i uzasadnił  proponowane 
przez radę nadzorczą zmiany sta tu tu , które 
walne zgromadzenie na  wnioseK dra  Stafieja 
w całości en bloc uchwala. y  '

Z  porządku dziennego nastąp iło  sp raw o­
zdanie dyrekcyi z zamknięcia rachunków  
i czynności za rok administracyjny 1895/6, 
wniesione przez naczelnego dyrektora, dra 
Adam a Prażmowskiego.. Spraw ozdaw ca s tw ier­
dza na wstępie pomyślny rozwoj instytucyi 
we wszystkich kierunkach jej działalności 
i uzasadnia  takowy poszczególnemi pozycyami 
zamknięcia rocznego i bilansu. W  szczegól­
ności wzrosły udziały do 44.889 zł., t. j. 
o 3.329 zł. Obrut kasowy podniósł się do 
617.576 zł., t. j. powiększył się o 131.017 zł., 
obrót towarowy do 638.445 zł. t. j. o 138.553 
zł. W  roku 1895/6 sprzedano towarów za 
308.400 zł., czyli za 68 891 zł. więcej, niż 
w roku p o p rz e d n im ; w przecięciu miesię>'znem 
wynosiłu sprzedaż towarow 5.700 zł t j. 
o 5.741 zł. w ięce j , aniżeli w r. 1894/5. Do 
zwiększenia obrotow tuwarowych przyczynił 
się w największej mierze dział hurtownej 
sprzedaży dla Kółek rolniczych i sklepów 
chrześcijańskich wogóle, których około 300 
(w tej liczme OKoło 200 samych Kółek ro ln i­
czych) stale potrzeby swoje w Związku po­
krywało, co metyiko świadczy o zaufaniu, j a ­
kie sobie Związek handiowy w tych kołach 
zdobywa, ale zarazem dowodzi, że instytucya 
kroczy niezmiennie drogą, przez założycieli jej 
wytkniętą i zadania  swoje coraz lepiej spełnia. 
— Pomyślne wyniki osiągnięto również w dziale 
handlu nasionam i i nawozami sztucznymi, jak  
niemniej w dziale dostaw dla wojska, przy 
których Związek handlowy, pomimo wysiłków, 
z różnych stron czynionych, także i na  rok 
bieżący się u trzym ał — dzięki zaufaniu, jakie  
sobie zdobył u administracyi wojskowej. — 
Czysty zysk za rok 1895/6 dosięgnął kwoty 
6.304 zł. 99 ct., t. j. zwiększył się o 1.016 zł. 
62i ct. w porównaniu do roku poprzedniego.

W zrost liczby „Kółek rolniczych" w ró ­
żnych okolicach kraju, oraz chęć ułatwienia 
sklepom kółkowym zaopatryw ania  towarów 
w Związku, po s taw Jy  na porządku dziennym 
spraw ę tworzenia fłljj Związku na prowincji. 
Rada nadzorcza uchwaliła założenie p erwszej 
takiej tilii w Rzeszowie i w T a rn o w ie ; ak ty­
wowanie tych filij nastąpi, skoro interesowane 
strony złożą deklarowane na  ten cel fundusze. 
Niemniej zajmowała się Rada nadzorcza  sp raw ą 
handlu eksportowego jaj.

Sprawozdanie Rady nadzorczej pi zyjęto 
do wiadomości i udzielono absolutoryum R a­
dzie nadzorczej i dyrekcyi na rok adm in is tra ­
cyjny 1896/96. W nioski co do rozdziału czystego 
zysku przedłożył p. dyrek tor  Mieczysław Sę­
dzimir; są one następujące : 1) do fuuduszu 
rezerwowego przydzielić 25 proc. czystego 
zysku w kwocie 1576 zł. 25 ct., 2) na  tan- 
tyemy i rem uneracye  900 zł., 3) na remune- 
racyę dla personalu 725 zł., 4) tytułem dywi­
dendy wypłacić 6 proc. od udziałów, co czyni 
kwotę 2474 zł .  27 ct., 5) na subwencyę ku r­
sów rolniczych w Czernichowie 300 zł., 6) re ­
sztę czystego zysku w kwocie 329 zł. 47 ct. 
przenieść na rachunek  zysków i s tra t  roku 
następnego.

K olej że lazn a  L w ó w -B c lzcc  przechodzi 
na rzecz państwa zapom ocą zakupna, s ta tu ­
tem tej kolei przewidzianego. Rząd zawiado­
mił zarząd tej lokalnej kolei, iż zam ierza sko 
rzystać ze swego praw a odkupu i od dnia 1. 
stycznia 1897 kolej objąć. Rokowania  w tej 
sprawie, między zarzadem  tej kolei a minister­
stwem kolejowem przeprowadzone, zostały już 
ukończone i oczekują tylko jeszcze przyzw o­

lenia ministerstwa skarbu. Zgodnie z konce- 
syą, wpkupno przez rząd  następuje na tej 
podstawie, że cena kupna  ma być obliczona 
według czysiego dochodu z 7 lat. poprzedzają­
cych zakupno, przyczem dwa najgorsze lata 
mają być potrącone. Jeżeliby jednak ren zysk 
nie wynosił 5 ° /0, to w każdym razie  cena 
kupna na podstawie 5 % " wąj renty na op ro ­
centowanie i umorzenie obliczoną będzie. Isto­
tnie też zachodzi ten wypadek — d jw id en d a  
bowiem nie wynosiła więcej jak 2% . K ap ita ł  
tow arzystw a sk łada  się z 1380 akcyj p ie rw ­
szeństwa i 6900 akcyj zakładowych w łącznej 
wartości 4,140.000 zł. Głównym akcyonaryu- 
szem jes t  kolej lwowsko-czerniow.ecka, k tó ­
ra  posiada akcye pierwszeństwa w kwocie
2.180,000 zł. i 480.000 zł. akcyj zakładowych — 
następnie skarb państw a 900.000 zł. akcyj z a ­
kładowych, których reszta  je s t  w ręku p ry ­
watnych interesentów, głównie zas zarządu 
dóbr arcyksięcia Fryderyka. W ykupno tych 
przeszło 4 milionów nastąpi albo za go­
tówkę, albo przez wydanie nowych 4 % -w y ch  
obligacyj kolejowych.

Z b io ry  w l n d y a e h  w s c h o d n ic h  i w Au­
s t r a l i i .  Indyom wschodnim zagraża głód, z po­
wodu, że n ieustanna posucha zniszczyła plon 
pszenicy i ryżu tak dalece, że gdyby naw et 
teraz jeszcze deszcze spadły, zbiory przez to 
nie będą uratowane. Ceny poszły skutkiem 
tego vj górę, a znaczne transporty  pszenicy 
odeszły do Indyj wschodnich z Ameryki, a to 
zarówno z Kalifornii jak  z N. Yorku. W  ogóle, 
w całym szeregu lat zmniejsza się w Indyach 
zbiór pszenicy — i, co za tem idzie, jej wy­
wóz, jak  wykazuje następujące zestawibnie, 
w którem  ilości podane są  w kw arterach. 
(kw arter =  290/78 litrów — t. j. blisko 3 h e k ­
to l i t ry ; :

Z b ió r  p sz e n ic y : Wywóz p sz e n ic y ;
1891 js  34.000.000 7,000.000
1892-2 6 ,0 0 0 .0 0 0  3 600.000
1893- -33,500,000 2,900.000
18 9 4-31 ,500 .000  2,000.000
1895-2 9 ,0 0 0 .0 0 0  1,400.000
1896-2 2 ,0 0 0 .0 0 0

Jeżeli ten okres 6-Ietni podzielimy na 
dwa 3-leoia, to w pierwszem wynosił zbiór 
średnio rocznie 31L66 milionów kw. o w y­
wóz 4 ‘/2 mil. kw. — w drugiem tt-zechleciu zaś 
spadł zbiór na 275 mil. — a  wywóz na  1-13 
mi), kw. Ju ż  ostam i zbiór nie pokrył potrze­
by wewnętrznej, która  wynosi 25 do 26 mi­
lionów kw. rocznie i na  wywóz nic nie zo­
stało — obeeme zaś zapowiada się zbiór 
znacznie gorzej.

Z Australii zaś nadeszły do Antwerpii 
bardzo niekorzystne wiadomości o zbiorach 
pszenicy. W  połudmowo-australskich  obsza­
rach  położenie jest  wprost rozpaczliwe — 
w prowincyi V ic tona  bardzo złe. O wywozie 
nie ma mowy — przeciwnie, Australia zaku­
puje pszenicę w San Francisco.

Zam orskie  te doniesienia podnoszą coraz 
więcej szanse zwyżki cen zboża europejskiego.

N ie w y p ła c a ln o ść .  W ielka firma m a n u ­
fakturowa L essner  i Singer w W iedniu  z b a n ­
krutowała. P assy w a  wynoszą zł. 300.000.

N ow e i n s ty tu c y e  r o ln ic z e  w  R osy i.  K o­
respondent petersburski W arsz. Pniew, donos.: 
Ministerstwo rolnictwa projektuje założenie we 
wszystkich guberniach, nie wyłączając „nad ­
wiślańskich", kolegialnych rolniczo-ekonomi­
cznych organów, oraz posad pełnomocników 
ministerstw  w dziale ro ln ic tw a ; posady te 
obsadzane będą przez osoby z wyższern wy­
kształceniem, znane na polu rolniczem

W  Odessie  odbędzie się w r. p. wystawa 
przemysłowo-artystyczna, oraz handlowa wy­
staw a japońska. - -

Z P e te r s b u r g a  d o n o sz ą ; Rokowania z po­
wodu rosyjsko-niemieckich zajść cłowych roz­
poczną się n iebaw em  w Berlinie i zapewne 
rychło się skończą, gdyż po obu s tronach jes t  
dobra wola ; Niemcy cofną zakaz importu t>ez- 
rogów rosyjskich, a Rosya cofnie rep resa lia  
cło we. __________

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .
W ie d e ń  1 listopada.

Giełdy europejskie zam ierzają  widocznie 
obchodzić w zgodnej harm onii  blizką rocznicę 
pierwszego zeszłorocznego krachu, a chcąc 
chlubnie  uczcić tę pam iętną  datę, dostrajają 
się zwolna do odpowiedniego stadyum, tak co 
do usposobienia, jak i co do kursów, które 
pod każdym  względem przypominają najbliż­
sze chwile przed pierwszym debaklem.

Położenie dzisiejsze jes t  od poprzedniego 
chyba o tyle odmienne, że nietylko usposobie­
nie, ale i sam a sytuacya targów giełdowych 
p rzedstawia się obecnie w jeszcze gorszeni 
świetle niż rok temu, gdy większość upatry­
w ała  w pierwszym spadku tylko epizod przej­
ściowy, mający rzekomo przyczynić się w  pierw­
szym rzędzie do usunięcia  nadm iaru  e lem en­
tów, przeciążających organizm giełdowy w spo­
sób wielce szkodliwy. Dziś już chyba niem a 
nikogo, któryby mógł w sposób tak optymi­
styczny zapatrywać się na położenie giełdowe 
i wytrwać dalej w zapatrywaniu , że silne ka 
tastrofy m uszą w swych następstw ach  spro­
wadzać tylko dodatnie wyniki; całoroczne do­
świadczenie wykazało bowiem ostatecznie 
skutki wręcz odwrotne i udowodniło jak  n a j ­
dobitniej zupełną, a w następstwach swych 
wręcz zgubną błędność powyższego zapatry­
wania Najbardziej i najpóźniej odczuła to 
giełda paryska, w szczególności na  targu akcyj 
m in złota, które  z końcem bieżącego tygodnia 
spadły tak  znacznie, że prawie wszystkie 
k ursa  są dziś o wiele niższe niż po zeszłoro­
cznej katastrofie, a nastąpiło  to tylko dlatego, 
że znaczna część spekulantów, wyczekując 
rzekomo nieodzownego uzdrowienia targu, re- 
portow ała  jeszcze zeszłoroczne pozycye spe­
kulacyjne bez przerw y tak długo, pokąd zdo ­
ła ła  pokrywać koszta term inów likwidacyjnych. 
Ostatecznie jednak wyczerpały się wszystkie 
środki i spekulacya nie mogąc już  detrwać 
do nadchodzącego obecnie nowego term inu 
likwidacyjnego, izuciła  prawie cały m ateryal 
na  targ, nie znalazłszy jednak odbiorców, na 
wet po nizkich kursach, m usiała w cenie co 
raz bardziej ustępywać i sp row adziła  tem 
sam em  form alną deroutę na  targu min Kontr- 
mina zaś, korzystając z tak  bardzo dogo­
dnej sytuacyi, dobiła formalnie spekulacyę 
równoczesnym ponownym atakiem n a  walory 
hiszpańskie . tureckie, oraz na  banki, stojące 
w ścisłym zv iązku  z powyższymi e fek tam i; 
faktycznie notują też akcye banku  paryskiego 
i otomańskiego pomzei najniższych zeszłoro­
cznych kursów. Zajścia te odbiły się bardzo 
bolesnem echem na tutejozej giełdzie; z chwilą

o tw arcia  giełdy w tę subotę zdaw ał się nie- 
uniKnionym bardzo znaczny spadek, szczegól­
nie na kredytach i S ta a tsb a h n a c h ; ostatecznie 
skończyło się na s trachu a z chwilą zam knię­
cia giełdy kursa  naw et się nieco poprawiły; 
wrażenie zostało jednak  bardzo przykre, a że 
jedynym wyrazem obecnej sytuacyi jest  ogólne 
zwątpienie i znaczna  obawa przed najbliższą 
przyszłością. W tej ogolnej biedzie trzymały 
się jeszcze względnie nie źle efekta węgier­
skie, dzięki niezwyKłemu i niespodziewanem u 
zwycięstwu, jakie odniosła partya liberalna 
przy wyborach do parlamentu, gw arantując tem 
sam em  dalszą absolutną wolność na  polu 
przedsiębiorstw prywatnych, szczególnie zas 
ekonomicznyćh i finansowych. Wszystkie inne 
efekta uległy dotkliwej zniżce, jakkolwiek 
obrot targowy, szczególnie w papierach b an ­
ków drugorzędnych, był bardzo nieznaczny; 
zresz tą  dotkliwy b ra s  kupców przyczyniał się 
do tego, że sprzedaż naw et drobnych partyj 
mogła być dokonywaną tylko ze znacznym 
uszczerbkiem w cenie. NajLardziej dał się od­
czuć brak kupców na targu dia efektów lo­
kalnych, które sprzedaw ano po najniższych 
cenacn; największy szwank poniosły akcye 
tramwayowe, które w ostatnich dniach spadły 
o trzydzieści z l i nie tak rychło się poprawią. 
Papiery  kolejowe tcykazują również, mimo 
świe tnych  dochodów, tendencyę bardzo mdłą; 
najbardziej ucierpiały Staatsbahny, ulubiony 
objeki a taków  kontreminy, która  widocznie 
zarobiła jeszcze za mało, by powetować te 
straty, jakie poniosła przy galopadzie, z aa ran ­
żowanej z początkiem ubiegłego roku.

Ceny n afty  i produktów  n aftow ych
Lwów, dnia 2 Listopada 1896.

- zł Ct.

A m uryifa 1 do la . 2 42
A nglia . l i  funtów Bzterl. . 119 90
F iiiJau d y a  . / loO m a re t 4 b —
F raucya . 100 franków . 47 62

-G re c y a 100 drachm  . 26 —
H olandya 100 guldenów 91 —
H iszpania 100 pesetas . 40 —
1'idye 100 iu p .i 52 —
N itm ey  . 100 m arek 58 82
P o rtugalia 1 m ilreis . •z —
Rum unia 100 lei . 47 —
Rosya 100 rubli 127 62
Szwenya 100 Koron 65 50
S zw ajearya 100 franków . 47 50
Serbia . 100 dynarów . 40 —

Turcya . 1 lira  z ło ta 10 60
W łochy . 100 l ir  (papierem ). 44 35

P rzy  opłacie cła w z łocie , dopłaca się
do srebra  w wrześniu 19VL% ażia.
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w zł. za 100 kg. netto, 2C°/c tara  en 
gros z teczką 

Cena ropy podana bez beczki

besarska  . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
salonowa . . . 19.80 19.80 19.00 18.75 — ___ ----

Standard  W uite . 19.05 19.05 18.25 18.00 8.08 8.00 5.2-
Zapalna . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —

K -ausazsa 20.05 20.0:. 19.25 __ — __ __

Ropa amerykańska — — — — — — 1.8.
Ropa galieyjska . — — — 3.03 — — —
Olei smarowy ro ­

syjski 0.907 . 26.00 26.0U
Olej smarowy 0.905 24.00 24.00 __ __ — __ —

Olej smarowy 0.900 2^.50 22.50 — — — — —

O.ej wrzecionowy . 18.00 18.00 — __ __ __ ___
Ulej cylindrowy . 15.00 15.00 — __ — __ —

Olej smarowy innej 
prowem eneyi

12.00-5.00 
/ taniej

Kiml monet zagranicznych
dnia 2 L is topada 1896.

Lwów. z izby handlowej 2 L is topada 1896.

1. A k cye  za  ez tu k ę . p łacą iąd a ją
(bez kuponu b ieżącego).

K olei gal. K ar. L udw . po 200 iłr . m. k. 216 — 219 -
K oiei Iw ow sko-czern-jaskiej po 200 złr. 385 50 288 50
Banku hip. gal. po  200 zł. w. a. I. em isya 385 — 3 9 5 -
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a  . 210 — _____
Akcye (jarbarn i, Rzeszów po 200 zł. , 200 - 203 —
A kcye fabr. L ipińskiego po 500 kr. 250 — 260 —

£. L is ty  z a s t a w n e  t n  100 z*r.
(bez kuponu b ieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosow ane z 10 prc. prem ią. 110 10 1 1 080

Banku h lp . 4 i pól prc. los w 50 lat. 99 80 100 bu
B anku h ip .4 p r .v v 60 ia t. po 20t> kor. 94 70 97 4U
B anku kraj. 4 i p ó ł prc. w. a. los w 51 1. 100 40 1 0 1 1 0

„ a 4 prc. w. a. los w 57 1. 97 50 98 20
Io w . k red . gal. ziem. 4 prc. w. a. I. emis. 9 ’ 80 98 50

„ „  „ 4 p r .  los w 41 i p ó ł l . 97 60 98 30
„ „ „ „ 4 pr. w. a, los. 56 1. 97 40 9 8 1 0

g. Obllfci *a lOO z łr .
(bez kuponu  bieżąeego).

Galicyjsk. lunduszu prop. 4 prc. w. a. . 97 40 9 8 1 0
Buków, funduszu prop. 5 p^c. w. a. 1 0 ! 50 -------
K om un. Banku kraj. 5  prc. II. emisyi 102 — 102 70

„ „ „ 4 i p ó ł prc. I I I . . iii 100 - 100 70
P iżyciki k raj. 6 prc. w. a. z r 1873 105 — ------

,, „ 4 . p ó l prc. w. a. z r. 1583 ------ -------
» » 4 » » .• 1 r- łd91 97 10 97 80
„ „ 4  prc. koron, z r lo 9 a 97 30 98
,, ,, 4 „ kroi. m. Lwowa

L osy m iasta K r a k o w a ...............................
97 - 97 70
26 50 28 50

„ „  S tanisław ow a . . . . 42 - 45 —
4. M •  n e t  y.

D ukat c e sa rsk i ..................................... 5 61 5 71
N a p o i e o n d o r ................................................ 9 50 9 60
Pól im peryał ................................................. 9 60 -------
R ubel rosyjski srebrny . . . . . 120 — 125 —

“ „ p a p ie r o w y ......................... 127 50 128 50
100 m arek niem ieckich  ..............................

'
58 50 59 —

Główna wygrana 50.000 zł.

Ciągnienie dnia 5 Listopada 1S9U

PR031ESY

3°lo l o s y  rmstr .  z a k ł a d u  k r e d y -  
toui. z i e m s k ie g o  z r. 1SSO.

sprzedają
po 75 ct. i stem pel 50 ct. razem 1 zł.

Sokal i Lilien.
Dom bankowy i kan to r  wymiany 

we Lwowie.
Z lecenia  z prowincyi wykonujemy odw rotną  

pocztą bez doliczenia prowizyi.
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11 P S Y C H E .

(Ciąg dalszy).

Czy przynajmniej nie sprawi pani meco 
przyjemności wiadomość, że jes tem  bardzo 
nieszczęśliwy, nieszczęśliwszy, niż pani b e z  
wątpienia ? a mogłabyś jednym wierszem dać 
mi tyle szczęścia !...

Je d n a k  jeden  ustęp twego listu wywołał 
uśm iech na  me usta  Tak  więc pani przy­
puszcza, że i n n a  kobieta, nosząca moje imię, 
przekroczy kiedykolwiek próg mego domu ?..

Ja k ż e  żałuję, panią, że juz me wierzysz, 
iż można być w i e r n y m . . .  z a w s z e :  O ileż 
więcej nienawidzę tego przeklętego człowieka, 
k tóry panią  pozbawił tej W i a r y '

III.
Czy należy przypuścić, że miłość wierna, 

wytrwała , szlachetna nie jest bezsilna, jak 
żalił się dziwny człowiek, którego iisty poda­
liśmy wyżej ?

Gdy nadeszła  jes.eri, panna  Falcenneau , 
powróciła  z ojcem do małego domku w Bi- 
skra, czując się nierównie zdrowsza. Nietylko 
sen powrócił, i jak i taki apetyt, lecz mogła 
nad to  i inne dobre jeszcze  przesłać o sobie 
wieści „dobrem u czarodziejowi" z La Peyrade, 
jak  żartując go n azyw ała :

„Powiem panu nowinę, pisała do niego, 
nowinę, k tó ra  panu  pizyjemność sp raw i:  moje 
siły wracają, a pamięć moja mnie opuszcza. 
Co do sił, n ieoardzo śmiem im dowierzać; 
ten  powroi, to zapewne lichy żart  choroby — 
często krotochwilnej — któ ra  mnie prowadzi

tam, gdzie zajśćbym nie chciała^ teraz mniej, 
niż kiedykolwiek. To je s t  jednak  niewątpliwe, 
że mniej przypominam sobie pewne cierp.enia 
i zaczynam wierzyć, że moje życie było tylko 
snem chorobliwym... aż do ukazania  się p ań ­
skiego ; a w terazniejszem inem istnieniu dwie 
tylko istoty zajm ują  m iejsce: jedna, to mój 
biedny ojciec, który teraz uśmiecha się cza­
sem ; druga, niewidzialna, lecz k tóra  uśmie 
chnie się może, spodziewam się tego, gdy się 
dowie, że mo,e serce ma się lepe j ,  z pewno­
ścią lepie.,, prawie zupełnie dobrze. Nie p rze ­
klinaj więc pan... tego, coś przeklinał. J a  b ło­
gosławię czarnoksięznictwu .. i pewnem u czar­
noksiężnikowi, który me potrzebuje bać się stosu, 
bo jego dobre serce je s t  jedyną jego m agiąu.

W e wszystkich swych listach zakochany 
pow tarzał się straszliwie, co uczyniłoby jego 
koresponaencyę zbyt jednosta jną  dla czytel­
nika, niemająeego tych samych, co Klotylda 
powodów, żeby j ą  uw ażać  za bardzo  za jm u ­
jącą. P an n a  Falconneau, przeciwnie, po k a ­
żdej posyłce z Europy zajmowała się coraz w ię­
cej ..nieznanym przyjacielem". Zwolna rzeczy 
doszły do tego, że nie s ta ra ła  się już  nawet 
ukrywać, jak  dalece pragnęła go poznać. 
W początkach grudnia  pisała do Roberta  de 
C halm ont:

„W ie pan, co uczyni/ain dziś ra n o ?  Oto 
popatrzyłam w lustro i skonsta tow ałam  is tn ie ­
nie moich policzków Nie są  one tak bardzo 
znowu pełne, n ie s te ty .' Nawet pan, który masz 
w sobie tyle poezyi i... wyobraźni, nie pow a­
żyłbyś się ich porównać z dwiema b rzoskw i­
n iam i;  wszakże nie są  to już „zagłębienia". 
Zdecydowaliśmy oboje, ja  i moje lustro, że 
jes tem  „okazalsza"

Sprawdziwszy w taki sposób ten p.erwszy 
punkt, wzięłam do ręki kolejowy „Rozkład

jazdy" znalazłam  pewną „podróż okrężną" 
taniości rozczulającej. Biskra jes t  jed n ą  ze 
stacyj tej podróży. Z im a tutaj je s t  przecudna; 
jeżeli pan zna jakiego turystę, któregoby przy- 
c.ągało nasze słońce, podjęłabym się zamówić 
dla niego pokój w Hotel de l'Oasis, który jest  
daskonały. A jestem  pewna, że będący w m o­
wie turysta , byle tylko miał serce dobre, byłby 
zadowolony, że przyjechał rozerwać dwoje 
wygnańców, którzy nie zapom inają  o F r a n c n  
i sw ych przyjaciołach z F ran cy i ,  a nawet 
o p r z y j a c i o ł a c h  n i e z n a n y c h .

Rzecz d /iw na , to zaproszenie nie sk ło­
niło do wyjazdu tego oryginała Roberta; są- 
dzićby można, iż go przestraszyło, jeżeli mamy 
sądzić po jego odpowiedzi.

„Co pomyśli pani o mnie, który biorę 
pióro, zam iast wziąć bilet na kolej i na okręt?  
Ach Boże, czyż pani sądzi, że dawno już  me 
byłbym spieszył do Ciebie, gdybym mógł po­
dróż przedsięw ziąć?  Ale to szczęście, większe 
jak  wszystkie szczęścia w mem życiu prze­
szłam, terazniejszem i przyszłem, nie je s t  
możliwe. P an i  nie wie, że zdrowie pani, dziś 
mniej wątłe jest o wiele silniejsze od mego. 
T a  podróż, o której sto razy marzyłem, zab i­
łaby twego nieznanego przy.,aciela nie o w ie­
le mniej pewnie, jak  kula pistoletowa. Więc 
nio myślmy o tem, a raczej nie myśl pani 
o podroży mojej, bo , a  zawsze będę o niej 
myślał. Nasze oczy nie będą się oglądały na 
lym świecie, lecz zobaczymy się tam w g ó ­
rze, przynajmniej żyję tą  nadzieją. T y m c z a ­
sem wysłuchaj mego zapewnienia, k tóre  s t r e ­
szcza w sobie wszystkie mysii, wszystkie 
uderzenia  mego biednego serca tak n ieszczę­
śliwego : do Ciebie należę, inne kobiety nie 
is tn ieją  dla mnie. Jeżeli  odejdziesz pierwsza, 
będę nosił po tobie żałobę ja k  po najczulej

kochanej narzeczonej. Jeżeli  ja  pierwszy świat 
opuszczę ” ostatnm tcnmonie, które wyjdzie 
z ust moich, wymówi jeszcze twoje imię".

Pierwsze wiuźenie panny Fa lcouneau  
przy c/.ytaniu tego listu było uczuciem bole­
snego zawodu i to j ą  nie zdz iw iło ; taką sobie 
obiecywała raaość z przybycia Roberta, do 
algierskiego miasteczka, gdzie tak mało tych 
radości doznała. Ale co ją wprawiło w z d u ­
mienie, to przestrach, który przejął jej d u ­
szę n am y ś l ,  żeji-j „nieznany przyja.-iel" mógł 
być i byt bezwątpienia powalony chorobą, 
którą dotąd ukrywał.. Istotnie, nigdy dotąd nie 
mówił o swem  zdrowiu; a sądząr z tego, że 
miał sparaliżowane ramię, tak wcześnie, w tak 
młodym wieku, czyż nie można przypuszczać, 
że stan jego był groźny, może beznadziejny!

— Ach Boże — westchnęła  Klotylda — 
gayby on um arł,  um ar ł  przede mną.

Tego niepokoju nowego, dręczącego, do­
znała  była, od czasu gdy była na  świ6cie, 
rylko o dwie osoby: o ojca i o rnaikę. Zapy­
tała  się więc s ieb ie :  „Jakież tedy miejsce
zajmuje on w mbtn życiu? Czyż bym go ko­
chała?"

P róbow ała  żartować z tego odkrycia: cóż 
za myśl śmieszna, chorobliwa, kochać czło­
wieka, którego nigdy nie widziała, którego 
pewnie nigdy nie zobaczy ! Ale jej serce zn a ­
lazło, nie szukając, odpowiedź: „On mnie
wszak kocha! A czyż mnie widział?"

I  z uczuciem, kióre  zaledwo wykwitło, 
już  boleść się zjawiała. Niema wątpliwości, 
że R obert coś ukrywał, bojąc się ją  zan iepo­
koić, ją, chorą i sam upadając ciężarem swego 
losu, oszczędzał ją  przez współczucie. W sp ó ł­
czucie ! Nie wiedział ten  skrom ny i prostego 
se rca  człowiek, jak  jego życie było drogocen­
ne, jak  potrzebne dla życia diugiej istoty!

Po raz pierwszy, nd bardzo dawna, dzieii 
przeszedł ca/y, a Klotylda nie pomyślała t 
zrobieniu strasznego rachunku dni, które m ia ­
ła  jeszcze spędzić na tej ziemi. Wieczorem, 
chwyciła za pióro, i s ta ra jąc  się nadać swoim 
zwrotom pozór swobodny i cechę troskliwoś ć, 
natchnionej przez przyjaźń jedynie, napisal i 
do Celestyna, prosząc go o wiadomość co du 
„sąsiada".

S tara ła  śię z umysłu mówić o n i m ,  j uk  
o  c h o r y m  przez wyobraźnię, o D a w i a j ą c ;  m 
się n ewygód podróży, którego samotność i 
brak rOzrywek pogrążały w ponure myśli.

I ostrożnie rzuciła myśl podróży do Al 
gieru —

Celestyn odpisał odw rotną pocztą, nie 
podając żadnych szczegółów i z lekką przy­
mieszką złego humoru.

Nic dziwnego, że miał żal do niej, Która 
już  sobie nie zadaw ała  trudu pisania do nie 
go, chyba gdy go potrzebowała. W  końcu 
twierdził stanowczo, że Robert, udając się za 
morze, popełniłby krok bardzo nieroztropn; . 
„Pani pierwsza — kończył — wyrzucałabyś 
sobie, żeś mu tę podróż doradzała".

Klotylda pozostawała przez wiele dni 
w nowym zupełnie dla niej stanie ducha po 
odpowiedzi Celestyna. Przechodziła kolejno od 
ponurego przygnębienia do najżywszych unie­
sień, które zaniepokoiły nawet .jej ojca ; nie 
śm iał jednakże wypytywać swej córki, myśląc, 
że jest  świadkiem moralnych przesileń, tak 
zwykłych u osób, u których choroba dosięgła 
do sam ych źródeł życia.

(C. cl. » .)

Jan Dziewoński /  U-Sitrif) p°leca wielkim wybcrze ™ cenaA zu a czu ie  z n iż o n y c h : vVLOCZXI we wszystkich możliwych odcieniach. 
* Największy wybór różnych kanw. jedwabi, fllozeli flloflossu i kordonków. M yaelka, perfumy, szczotki,

grzebienie. Olbrzymi wyDÓr najgjstowniejazych zaczętych robótek. S F ” T ow ary z p ierw szo ­
rzęd n y ch  fab ryk , c e n /  n iższe  jak w szęd zie . W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

H a l i c k a  l. 6. “ U l
Kroi. rum uński i i  ról. serbski

CYRK CEZAR SIOOLI
przy ul Zygmuntów skiej 1. 1. 

Dziś w Poniedziałek 2 b. m
J  o u r s - I ^ i  \ e

Pu raz p ie .w rsy  
Pedwójna wyzsza g/kołu jeżdżona 
przei pan ią  dyr. Gizelę Sidoli i dyr. 

C ezara Sidolego.

Występ 
2 Braci Danntes ludzi ognistych 

z Patagonii.
Po raz pierw szy

W jazd J u liu sz a  Cezara  
rzymskiemi wózkami w galowych 

kostyamach.
Czwarty występ panny

NATTY PETE.sZUNSK IEJ
cyrku D ^ tee  w Paryżu  pierwszej 

polskiej jeźdźczyni wyższej szkoły, 
produkującej się we w szystk ich  cy r­
kach z kolosalnym sukcesem  na ,ej 
zfulo-bułany:n ogie-ze „Sinobrodym  *

Ju tro  w e w torek  po ra  i 
1-szy N ied źw ied ź  Jako j e ź ­

d z iec

GALICYJSKI

B a n k  K r e d y t o w y  
pnyjmjs i k l d k i  i ł  książeczki

i o p rocen tow yw a  tąkow e

l i  rocznie,
::

l * M I

H A N D E L  HERBATY i KAWY

I E M U I D A  R I E E L A !
u w e L w o w ie , p lac  M ariack i 10 3

H aszyn k i am eryk ań sk ie  do $ie 
kania m ięsa  po złr. 4 -— (naśla­
dowane 3-50). S ita  w lo s ie n n e  
poczwórne do przecierania mięsa, 
po złr. I 1 —, l -30 i 1-60 poleca 
P io tr  C hrząstow sk i handel że­
lazny we Lwowie plac kapitulny 1. 1. 

(naprzeciw katedry.)

F A R B Y
we wszystkich możliwych 
kolorach, podwójoie tarte 
na czystym pokoście jako- 
też i suche (fasadowe) zu­
pełnie gotowe do użyfku.

P 0 K ° ST r
t e R P E N T Y N  E%

B l J C Y  i O L E J E
poleca najtaniej

Ludwik W ładek
(dawniej L W łodek &  A, Królewski)

S K  I  „ A  1 >

arl i Mlfrjallw
Lwów. ul, Hetmańska 1,4.

poleca

HERBATĘ

1.3o

o sm aku czystym, arom a­
tycznym. k tóre rozsyła, 

franco do każdej stacyi 
pocztow ej w w oreczkach

p o leca  najlepsze gatunk i

w K A W Y
zbioru majowego 

'/, ki. C ongo zł, 1.60 
S ouchong  czarna 2 .—

,, sDiOrmąiowy 3 —

K aytow  czarna . 4.—

M elange d s  Lond. 4 . -  
W y tie w k l h e rb a ­

ciane ..................
W y t i e w k l  najlep­

szych h erbat .  . 1.60|Jawa złota

B B f  O pakow ania n ie  l ic z y  się . ' $ £ £  ,

Z am ów ienia z prow incyi wysyła się odw rotną •  
pocztą 5 ?

P o rto ric o ...................... 9.------------.90
Cnba grubo ziarnista 9.50 —96 
Cdylon aielona . „ „ 10.— 1.—

„ przednia 10.40 1.04 J
n gmb.zUr. 10.75 1.08 £
„ perłowa. 10,75 1.68 8>

Moc* *rabsk* aromat. 10.75 1.08 7
. . 10.75 1.08 m

Nowo za łożona  po dłuższych faohowyoh 
•tudyaoh

PRACOW NIA

s u t o  dainshtli i ńziecinnycli
„ F  A . C T L  -A."

Lirów, S ka tb ko w ska  29 J.p .  
wykonują w jzelkle  roboty wohodtące w 
kro s  kraw ioczyzny pc najum iarkow ańszych  

' mach.

IV  A.  Z I M Ę .
Dobre, domowej roboty k o łd r y  
na ow czej w e łn ie  lekkie i cie­
płe od zł. 3'5ó w każdej cenie 
do zł. 14-— i wyżej. M aterace 
czy sto  w lo s ie n n e  po zł. 12-50, 
L4-— , 16’ - ,  2 0 ' -  do 30-— zł. 
P lerza n e  p od u szk i i w losien-  
n e; sien n ik i, prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p poieca 
wyłączny Magazyn i pracownia
w y r o b ó w  p o śc ie l i  

JÓ Z E F  S C H U S T E R
L w ó w . ul. K o p e r n ik a  l. 5.

K a m ien ica  2 -p ią tr o w a  
z o g r o d e m , w o ln a  od  
p o d a tk ó w , widok w spa­
niały, w śródmieściu, tanio 

do sprzedania. 
N iź a ło w sk ’, Hotel Żorża.

Odróżniajcie 
prawdę od blagi!..
Dwa m pdalezaałuąi o trzy m a ł

S. W. NIEMOJ0WSKI
za wyrób 

znakomitych tu tek  nleklejo- 
nych I T akiem  odznaczeniem  

ń żadna fabryka tu tek  Doszczy- 
cić się nie może. 13 

P r o s z ę  Ż Ą d.a<5 tu tek  
M em o jo w sk ieg o ! W szęd zie  
do nabycia .

K A N T O I P  W Y M I A N Y
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

Jrka.t>ka*oi & — *|iei
w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i  m o n e t y

po kursie dziennym  najdokładniejszym  nie licząc żadnej prowizyi.
J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  lo k a e y ę  p o le c a  .

4  prc lis ty  h ip o teczn e  k oron ow e,
4'/* prc. lis ty  h ip o teczn e ,
5 prc. l is ty  h ip o teczn e  p rem iow e,
4 pre. l is ty  Tuw . k red y to w eg o  z iem sk ., 
4 1/* Prc. lis ty  B anku krajow ego ,
4 prc. l is ty  zast. Banku k rajow ego ,
5 prc. o b lig a c je  k om u n aln e Banku k raj.,

4 1/,' prc. p ożyczk ę  k rajow ą s:alic.,
I  prc. p ożyczk ę kraj. ga lic . k oron ow ą, 
I prc. p ożyczk ę propin . g a licy jsk ą ,
5 prc. p o ży czk ę  prop. bukow ińską, 
i[j% prc. p o źj ezk ę w ęg iersk . k o le i państw  
4 1/ ,  prc. p ożyczk ę  p ro p in  w ę s .,
■1 prc w*-g. o h iig a cy e  in d «m n iz .

i w s z e ls ie  ren ty  au stryaek ie  i w ęg ier sk ie , które to papiery kantor wymiany Banku hipo­
tecznego zawsze nabywa i-sprzedaje po cenach najkorzystniejszych, 

t  iV 4G 4. K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje oa P . T Kupujących wszelkie wylosowane, a już 
p lam ę nntjscow e pap.ery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelaiego potrącenia, 
zaś zamiejscowe jedynie za potrąceniem  rzeczyw istych kosztów.

Do efektów u k tórych w yczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponow ych za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi.

L. 16186.

Obwieszczenie. 3 9 4 - 3 — 2

Folwark Kruhel wielki, 6 kilometrów od Prze­
myśla oddalony jest do wydzierżawienia od 1-go 
lipca 1897.

Oferty wnosić można &0 15 listopada 1896 do 
Magistratu w Przemyślu. Wadyum licytacyjne wynosi 
200 zł. — bliższe warunki są do przejrzenia w powyż­
szym urzędzie.

Z  M a g i s t r a t u  m i a s t u .

Przemyśl, dnia 18 października 1896.
Dworski.

Litr Wina
s to ło w e g o  b ia łego  'uh czerw o n eg o

p o  4 ó  e t .  „
polecają

KURYŁOWICŻ & SURMACZEWSKl
L ir ó w ,  p a s a ż  I l a u s m a n a .

Masa ilo zapuszczania wtój
z n a j l e p sz e j  f a b r y k i

L w ów , R ynek 45.

S i o r j  automaty e z n e  
m □  1 zł. 10 ct., ża lu zje  m p  
2 zł. 20 ct., s to r j  patyczkowe 
sztuka 1 zł 20  ct do wielkości 
100— 200, poleca 1  a b r y l i a  
s t ó r  i  ż a l u z y i  w e L w o ­
n ie ,  u lica  J a b ło n o w sk ich  9.

a

So
i  I > 5 i | * t a k i e  same jakie się do­

staje n a '„ ^ V _ lt < i w Karlsbadzie
p c l e o G  389

Piekarnia li.vgienie/.na Marcina Czjżeka
He Lwowie, l lyneli  l. 27.

Wydawnictwa E M a r ż a  a sek n ra cy jM o n o iicz iiep
w e  L w o w i e  U

opuścił prasę rocznik VI. na rok 1897 Cj
i z aw ie ra :

i r  Część I, Kalendarz.
i i  ł T ł T IT 7 UCłf Wir ił r.y)<ni/>Li) • D o »»Ir * **

i zawiera

Część I. K alendarz.
Część I I .  i I I I .  ze3t wił Bolesław Lew icki: Banki, , j

Asekuracye i Kasy oszczędności w Galicyi, S towarzyszenia  $  
kredytowe w Galicyi etc. ^

Część IY. ( l i te racka): Ekonom iczne znaczenie gospo­
dars tw a  nabiałowego w Galicyi, Leonard Broki. Kwestya 
cukrownicza, A  Mmiągieiobz. EleKtryczność na  roli, prof. u  
Rom an br. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, Mieczy T  
sław Den.etrykiewica. M aksymilianLępkowski (życiorys), z por- 
tre tem . Ekonom iczna doniosłość ubezpieczenia od wypad L* 
ko w, dr. Aleksander M ałaczym ki. F inanse  Galicyi, dr. „k  
W itołd  Lewicki.

C zęść V. Anonse. 399—10-1
Cena egzemplarza 00 ct. — Dla prenumet 

rów , , Słowa polskiego' 50 et.

Chcąc wyrugować zupełnie, lichy tow ar powro 
źniozy, za  lichą cenę nabywany po różnych sklepach

Towarzystwo powrożnicze w Hadymnio
będzie odtąd wyrabiać, oprócz dotychczasowych po 
stronkow z czesanego przędziwa p o s t r o n k i  z ta k  
z w a n e g o  p r z ę d z iw a  k lu b o w e g o  nieco gorsze od tam 
tych, ale po nadzwyczaj nizkiej cenie.
1 ^ z t n l t a  3  m e t r y  d ł n g n  1*2 <•< n l ó w  
1 ,  i - « o  „

l> ! /r e h 'c i /a : s
Michał G ruszka ks. Leon Pastor.

mr

L. 3247.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i !
W celu oddania w przedsiębiorstwo budowy 

budynku dwupiątrowego na pomieszczenie ck. Semi- 
narynm nauczycielskiego w Krośnie rozpisuje się 
wskutek uchwały Pady miejskiej publiczna licytaeyę 
in minus za pomocą pisemnych ofert, które najdalej 
do 20-go listopada 1896 do godziny 6. popołudniu do 
tutejszego Magistratu wnosić należy.

Kwota kosztorysowa wynosi 70.096 złr. 48 ct. w. 
a. wadyum zaś, które ma być do oferty marką stemplową 
na 50 ct. zaopatrzonej dołączone wynosi 5% od sumy 
kosztorysowej w gotówce lub walorach bezpieczeństwo 
pupilarne mających.

W arunki budowy mogą być p rze jrzane  każdego dm a 
w godzinach urzędowycn w biurze sek re ta rza  Magistratu.

M a g is t r a t  król. wol. m iasta.
Krosno, dnia 29 października 1896

Zantępca burnmtrr.a
Stanisław Janik.

O kładki do Św iata w obrazach ,
bardzo s ta rann ie  wykończone, są 
do nabycia po 1 złr. w fabryce wy­
robów introligatorskich M Żenczy- 
kowskiego, P iekarska  liczba 6. — 

W prawienie w okładkę 75 c t

I f i r n  *U*el< n,eklei°'wch z i&nkona-.  U U U  j e. frauc.iskiuj b ib u ł.i  po 7.łr. 
1 i wyżej, poleca fab ryk i F. Nlżałowski 
Lwów. P r /y  odbiorze 5 900 sztuk, p i - 
ezta franco.

Józef Czernicki
we L w ow ie R ynek l. 28 

poleca swoj

illao iowarńw relawitzniczych
i p rzyrząd ów  do szerm ierk i

w ła s n e g o  w yrobu  
po eonach  um iark o w an y ch .

Leśnictwo Zassdw 
pod Czarną

rozsjła  począwszy od 5-go pa­
źd z iern ik a  : sad zon k i le śn e ,
d rzew k a  p ark ow e, k rzew y  oraz  
r o ś lin y  p n ące.—Cenniki na żą­

danie opłatnie 20

Akcyjna Garbarnia w  Rzeszowie
poleca wyrabiane w własnej

Parowej Fabryce pasów maszynowych
odznaczone na wystawie krajowej dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa 

handlu najlepszej jakości z kruponów (jądra) skór wołowych

P A S !  M A S Z Y N O W E  I M P R E G N O W A N E
3 Z 3 ^ t Q

!
3 w 2 n . e  I

jako też  392—6— 3

rzemyki do wiązania i szycia pasów.
Smarowanie tych pasów zupełnie zbyteczne gdyż są impregnowane, a na 

wilgoć, proch i wysoką ciepłotę nieczułe, rzemyki niezrównane/ dubroci i po 
bardzo niskich cenach.

Liczne uznania od P. T. właścicieli dóbr, gorzelń 
młynów, la bryk, kopalń nafty i t. d * ł

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, atowąrz. 3arej. z ogr, poręką. Fapier z iabryki Braci Fijałkowskich w bielsku. Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem S t. Baylego


